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T r e ś ć  z e s z y t u :

NA P R O G U  N O W E G O  ROKU. —  KO LĘ DA  
FRANCISZKAŃSKA.  —  CIĄG DALSZY E N ­
CYKLIKI OJCA ŚW. PIUSA XI O ŚW.  F R A N ­
CISZKU Z ASYŻU.  —  N A U K A  DLA TERC.IA-  
RZY. —  ŻY W OT  ŚW.  FRANCISZKA.  -  ŚMIERĆ  
ŚW. FRANCISZKA (wiersz).  —  R OZ M OW Y  O 
TRZECIM ZAKONIE.  —  ODCZYT O ŚWIĘTYM  
FRANCISZKU NA UNIWERSYTECIE KRA­
KOWSKIM.  —  POŚWIĘCENIE NOWICJATU  
W ŁAGIEWNIKACH.  —  SPRA WO Z DA N IE  Z ZE­

B R A Ń  RADY GŁ ÓWN EJ.

W k la s z to r z e  O O . F ra n c is z k a n ó w  w  K ra k o w ie  s ą  d o  n a b y c ia :

1) „Ego autem " (m otte t franciszkański) w yją tek  z M isterjum  św. F ran ­
ciszka, na 4 gł. m ęskie i echo  organow e. Cena 1 zł.

2) M sza „M ater Inviolata* na 3 gł. m ieszane z organem . Cena 8 zł.
3) Ź ródłow o opracow any żyw ot Bł. Salom ei przez O. A lojzego Kar­

w ackiego. — N ow enna do Bł. Salom ei. — O brazy Bł. Salomei.
4) Zbiorek w ierszy  o św. Franciszku.
5) M edaliki jubileuszow e. Cena 15 gr. *
6) O brazki św. Ojca Franciszka. Cena 5 gr.
7) W ielki fo rm at obrazu  św. F ranciszka. Cena 1 zł.
8) K rótk i ż y w o t św. Franciszka, Cena 70 gr.
9) P ieśń  jubileuszow a do św Franciszka Cena '2  gr.

10) B roszurka o Tercjarstw ie (4 referaty). Cena 1 zł.
11) B roszurka „Bractwa kościelne i Tercjarze, a praw a kat."  C ena 1 zł. 
!2) K atechizm  dla Braci i S ióstr III Zakonu. Cena 1 zł.
13' H ym n tercjarsk i „Spieszm y na górę  zbawienia* z nutam . Cena 5 gr.
14) H ym n do syp. Franciszka 1 W itaj O jcze ukochany" aharm onizow any 

przez O. Dr. Rizziego na 1 g ło s z akom p. organu.
15) „O Divi am oris" hym n do św. Franciszka na 4 g ło sy  m ęskie ha r­

m onizacji O. Dr. Rizziego.
16) B rew iarzyk tercjarski Cena 4 zł. 50 gr.
17) N ow enna do św. A ntoniego. Cena 15 gr.
18) N ow enna do św. Franciszka.

Na „Pochodnię S«r*;ficką“ złożyli:

Warszaw*: Stańczykówna 
Włodawa: Lewandowski

NN 7,50. 
2. —  
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W szys tk im  Czcicielom Św. P a tr ja rc h y  z A syżu  z o ka z ji 

Aow ego R oku  p rzesy ła  R edakcja  ja k  najserdeczniejsze  

serafickie, życzen ia : P o kó j i  D obro.

Biblioteka Jagie llońska

1002518944

Na p ro g u  N ow ego  R o ku .

Stojąc jakby na rozdrożu między upłynionem iokiem, 
a dopiero co rozpoczynającym się Nowym, mimowoli oczy­
ma duszy obejmujemy te dwa stykające się okresy czasu. 
Na Rok Nowy spoglądamy z ciekawością, pytająco, jakby­
śmy chcieli przeniknąć szczelnie mgłami przesłoniętą przy­
szłość. Z drugiej zaś strony rzucamy wzrok nasz w prze­
szłość ubiegłego ^Roku, jakby na jego pożegnanie. I staje 
przed nami łańcuch ubiegłych dni i wypełniających je zda­
rzeń Jedne z nich sprawiają nam jeszcze teraz błogą ra­
dość, innne natomiast jakby końcem cienkiej ig ły  kłują nam 
serce. Lecz gdy „dość ma dzień na swej nędzy“ , nie trzeba 
jej potęgować odświeżaniem zabliźnionych już może ran 
duszy, serca. —  Inaczej ma się sprawa z chwilami rados- 
nemi, a zwłaszcza z temi, które podnoszą naszą myśl i du­
cha nad poziomy ziemskich widoków i doczesnych pożądań. 
Przegląd tych zdarzeń nie złą jest rzeczą, byle tylko nie 
by ł czczem marzeniem. Więc choć przelotnie rzućmy wzrc-



kietn na ow e  chwile,  k t ó re  b e z p o w r o t n ą  falą czasu porwane, ,  
już o d p ł y n ę ł y  w m r o c z n ą  dal .

Nam,  jako dz iec iom d u c h o w n y m  Seraf ickiego św. F r a n ­
ciszka,  rok ubiegły jes t  s zczegó ln ie  drogi .  W nim b o w ie m  
ub o ż u c h n a  p os t ać  św ię te go  z Asyżu  żywiej  s t a nę ła  n am  
pr zed  ocz yma ,  wyraźniej  i dok ładniej  za rysowała  nam  się 
d rog a  J e g o  życia  i ścieżki,  k tó remi  O n  zdąża ł  aż na sz czy ty  
świę tości .  Do t e g o  s łużyły  te l iczne w y g ła s za n e  od c z y ty  
ku czci św.  Ojca  i r o zs yp a n e  po szpal t ach ro zm ai ty ch  p i sm 
a r tykuły ,  jak n iemnie j  u roczys te  o b c h o d y  jub i l euszowe .

A o g r o m n y  ko n gr es  f ranci szkański  w K rak ow ie  czyż 
nie  nap e łn ia ł  r ad ośc ią  na s zy c h  serc, g d y ś m y  patrzyli  na te  
r zesze  z całej  Polski  p rzybywające ,  by  sw em u  Ojcu  i P a t ry  
ar sze z łożyć  w inn y  ho łd  i cześć,  tud z ieżby  w kazaniach,  
o d c z y ta c h  i m o w a c h  rozpal ić  serce i za cz e rp nąć  nowej  
ene rgj i  do  walki  ze z ł em i d o  p o s t ę p o w a n i a  ś ladami  św.  n a ­
sz eg o  Założyciela?  P rócz  t e g o  i na  p rowincj i  z g r o m a d z e n ia  
terc jar skie ,  zachęco j i e  przez G ł ó w n y  k om i t e t  u r oc z y s to śc i  
jub i l euszowych ,  u rządzały  loka lne  o b c h o d y .  P ięk ne  n a p r a w d ę  
i pod n io s ł e  to  chwile,  a d o w o d z ą  one,  że nasza  O jc z y zn a  
n i e po ś l e dn ie  zajęła mie j sce  w rzędz ie  wielbiciel i  Wie lk i ego  
D o b r o c z y ń c y  ludzkości .

Z drugiej  atoli  s t rony  nie m o ż e m y  powiedz ieć  sobie,,  
że to,  c o ś m y  zrobil i  do ty c hc z as ,  wys ta rcza ,  i że w n as ta ­
j ą cy m N o w y m  Roku,  k tó r y  jak w iem y j e s t  d a l szy m ciąg iem 
Jub i l euszu św.  F ranc i szka ,  nic już  do z robienia  nie p o z o ­
s taje .  P o d o b n e  mn ie m a ni e  nie tylko b y ło b y  n ie zg o d ne  
z p rawdą ,  ale n a d t o  m o g ł o b y  się s tać p rzy cz yn ą  g n u ś n e g o  
zas toju ,  z a m y k a ją c  n a m  oczy na ty le  i t ak zna cz n yc h  
b r akó w ,  jakie j e szcze d o m a g a ją  się uzupe łnienia .  O  is tnieniu 
takich luk p rze ko na my  się wziąwszy p od  uwagę ,  ile to  zg ro ­
m a dz e ń  terc jarskich nie urządzało do ty c h cz as  ża dn ych  u ro ­
czys tośc i  w związku  z Jub i l euszem.  Sam fakt  j e dna k  j e sz ­
cze n iczego nie dowodz i ,  bo  rok jubi l euszowy t rwać będz ie  
aż do  4 -go  października  zacz yn a j ące go  się roku,  ale g d y b y  
t ak św ie tna  okaz ja  do  rozbudz en ia  za i n te reso wani a  i p r ze ję ­
cia się d u ch e m  św.  F ranc i sz ka  miała przejść bez  n a l e ż y te g o  
zwłaszcza ze s t ro ny  terc jarzy z rozumienia,  f akt  t en b y ł b y  
b a r dz o  sm u t n y  i s t a łby  się d o w o d e m  n ie dba l s twa  i b raku 
z rozumien ia  w ażn ośc i  chwili .  N ik o g o  by  w te d y  nie zdz iwi ło  
to,  że życie  w takich zg romad ze n iac h  jak d o ty c hc z as ,  t ak
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i nada l  w e ge to w ać  ty l ko  będz ie  lub n a w e t  zamrze ,  bo  b rak 
d u c h a  i zapału  sz lac he t ne go  by łb y  t am ocz yw is t ym .  P o c i e ­
sz am y  się jednak,  że  p o d o b n y  w y p a d e k  n igdz ie  się niez d a ­
rzy.  J a k ż e ż  bo w iem  dziś,  g dy  cały katol icki  świa t  urządza 
u roczys tośc i  ku czci św.  F ra nc i szka  i ob ch od y ,  my dzieci  św.  
Pa t r j a rch y  mie l iby śm y s iedzieć  z za łoźonemi  rękami  i n a ­
w oły w ani a  Ojca  św. puszczać  mim o uszu? Prz en ig d y  : ! C z e ­
g o  żąda Nami es t n ik  Chrys tusa ,  to się s t ać musi ,  bo  wola 
J e g o  Boż ą  j e s t  wolą,  k tó rą  wiernie w yp e łn ia ć  n as zy m  sz cz e ­
gó ln ie  j e s t  obo wiązk iem.  A g d y  O n  pragnie ,  by  wszys cy  
obchodz i l i  rocznicę śmierci  św.  F ranc i szka  j ak najuroczyśc ie j ,  
t o  p rz e de w sz y s tk ie m  terc jarze w ięk sz ym  zapa łem i go rączoś-  
c i ą  du ch a  spe łnić  musz ą  to  j ego  żądanie .

Wyra ża ją c  to żądanie  Ojciec  św.  miał  na oku p o d w ó jn y  
wielki cel.  O  p ie rwszym mówi,  g d y  nawołu jąc  do u r zą dza ­
n ia  jub i l euszowych  uroczys tośc i ,  przest r zega,  b y  o bc ho d y  
t e  nie by ły  ze w nę t r zn e  li tylko,  p o zb a w io n e  g ł ęb szy ch  p o d ­
s t a w ,  lecz o co p r zed ew szy s t k ie m należy się wnich  s tarać,  
ma ją  o n e  pog łęb ić  w nas  prawdziwy,  na n i e wz ru szo ny m 
f u n d am e nc ie  św. wiąry op ar t ą  po b oż no ś ć ,  a n a d t o  uszla­
che tn ić  nasze serca i du sze  przez  rozważan ie  i n a ś la d o ­
wanie ,  c n ó t  jakich wzn ios ły,  a ka ż d em u d o s t ę p n y  p rzykład,  
ws ta wia  n am  przed oczy  św. F ranc i szek.

Drugim poży t k ie m,  j a k iego  się z u r ocz ys tośc i  f r anc isz ­
ka ńs k ic h  Ojciec św. spo dz iew a  je st  ten,  że  ludz ie  św ie cc y ,  
w nich uczes tn iczący  zna jdą  zna ko mi tą  s p o s o b n o ś ć  d o  za ­
po zn a n ia  się z d u ch e m  św. B iedacz yny  i J e g ó  Trzec iego  
Zakonu ,  w k tórem wielu P ap ie ż y  widzi  na j sku teczn ie j sze  
l eka r s two  na wszys tk ie  ch or ob y  i n i e do m ag a n ia  mora lne  
i społeczne.

O to  korzyśc i ,  k tóre  z ob ch od ó w ' - j u b i l e u sz o w y ch  ma m y  
w y c ią g n ą ć  i o to  cele,  do  k tórych ,  s to jąc  dziś  na p r ogu  N o w e g o  
Roku ,  p o s t a n ó w m y  wytrwa le  zdąża ć  i t ym sp o s o b e m ,  p r z y ­
czyn ić  się do sp r ow adz en ia  t ak u p r ag n io n e g o  poko ju  na 
z i e n r ę  i rozsze rzen ia  p a no w a n ia  Ch ry s tu sa  ■ Króla we 
w szys tk ich  se rcach.

J. N.



Kolenda Franciszkańska
z XIII w. •)

Stała Matka wśród radości, 
gdy B ó g -D ziec ię  przyszedł w gości, 
spać na sianku — zająć żłób. 
Niedotknięta żadną trwogą, 
w zachwyceniu stała błogo, 
cały świat był u Jej stóp.

Jakże cudne mkną obrazy, 
szczęścia Panny  tej bez zmazy,

' śpi: Jednorodzony Syn
Któż się tem nie rozweseli, 
szczęściem Matki nie podzieli, 
natchnień nie wprowadzi w czyn?

Że zgrzeszyło nasze plemię,
Chrystus zstąpił sam na ziemię, 
cierpiał w niemowlęctwie mróz — 
Lecz, że z płaczem w żłobie leży, 
od niebieskich precz rubieży, 
chór anielski w zachwyt rósł.

Stoją Starzec i Panienka,
On zachwyt przerwać się lę' a, 
więc się sercem cieszy z Nią. ■
O Dziewico Przenajświętsza, 
wpuść mnie do stajenki wnętrza, 
rozgrzej żarem, zwilż mnie łzą.

Matko Boża syn Twój nagi; 
chciałbym dzielić jego plagi, 
bym się w niego sercem wczuł. 
W ypadł synek z gniazdka nieba, 
więc mu tutaj ulżyć trzeba,
Jego  biedy dźwignąć pół.

*) U ło ż y ł ją w  język u  łaciń sk im  brat Jacop on e  
de T odi s ła w n y  p oeta  franciszkański z XIII w ieku. 
Na języ k  p o lsk i tłu m a czy ł Franciszek  K saw ery  P u-  
s ło w sk i. —
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Panno nad Pannami sławna, 
niech mi zczeźnie gorycz dawna, 
żem u stóp Dzieciątka stwierdź.
Z Dzieckiem bym na ręku chodził, 
On Syn Boży —  gdy się rodził, 
darzył życie, a zmógł Śmierć.

Daj, bym Dziecka strzegąc piln ie 
i słów Bożych nieomylnie,
Żywot cały w łasce wiódł.
Daj w godzinę śmierci mojej, 
bym imając się ostoi,
Tych narodzin ujrzał cud!

Bacz, kto z pasterzami czuwa, 
do stajenki serce wsuwa.
Nagrodź straże nocnych cisz; 
przez Dzieciątka spraw zasługi, 
by wybranych poczet długi,
Swą Ojczyznę znalazł zwyż!

Encyklika Ojca świętego Piusa XI.
0 św. Franciszku z Asyżu w 700-cie Jego zgonu.

(Ciąg dalszy).

Szczególne znaczenie Trzeciego Zakonu.
VI

Do ogólnego uspokojenia i poprawy przyczynił się 
wielce Trzeci Zakon. Stowarzyszenie to było wprawdzie 
Zakonem, lecz dotąd nieznanym: nie było w nim ślubów, 
mimo to jednak miał wszystkim, mężczyznom i niewiastom, 
żyjącym w świecie, dać możność zachowania Praw Bożych
1 osiągnięcia doskonałości chrześcijańskiej. Główne zaś 
punkta nowego stowarzyszenia były następujące. Nie 
wolno przyjmować 'nikogo, ktoby nie trzymał się wiary 
katolickiej i najuleglej* by ł posuszny Kościołowi. Do Zakonu



pr z y jm o w a n o  cz łon kó w  płci obo jga ;  ci po  roku nowicja tu  
przyrzekal i  za ch o w y w ać  Regułę ,  atoli  czyn ić  to m óg ł  mąż 
za  z g o d ą  żony ,  a ż o n a  —  za ze zwolen iem męża .  Terc ja rze 
mieli c ż / w s ć  szat,  o d po w ia da ją cy c h  p rzyzwoi tości  i ubós twu ,  
n iewiasty  by ły  o b o w ią z an e  do  sk ro mno śc i  w st rojach.  Nie 
mieli  Tercjarze  b y w a ć  na  n i ep rzy s to jny ch  ucztach lub 
widowiskach  —  i unikać t a ńcó w .  Po wi nn i  też byli  za ch ow yw ać  
ws t rzemięź l iwość  i post .  T rzy razy do  roku mieli p r zy s tę pow ać  
d o  s a kr a m en ta ln e go  oczyszcz en ia  i do  K om unj i  świętej ,  
pierwej  j edn ak  p o je d n a w s z y  się ze so bą  i zwróc iwszy  cudze  
rzeczy właścicielowi .  Nie wolno  by ło  Terc ja rzom nosić  
broni ,  ch y ba  dla ob r o n y  Kośc ioła  Rzymsk iego ,  i wiary 
chrześci jańskiej ,  w łasnej  o jczyzny ,  lub za p oz w ole n ie m 
właściwej  zwierzchności .  Ob ow iąz an i  byl i  do  odm a wi an ia  
g od z i n  kan o n ic z ny ch  lub innych  mod łów ,  sporząd ze n ia  
w ciągu t rzech mies ięcy  od  ws tąp ien ia  do  Zakon u  p r aw n eg o  
t e s t a m en tu .  Zak łóco ny  pokó j  mieli j ąknajrychlej  przywróc ić  
czy to  międ zy  sobą,  czy to  z obcymi .  W s k a z y w a n o  Ter-  
c j erzom.  co ma ją  czynić,  jeśli p og w ał c o n o  lub uci skano  ich 
w e  własn ycn  prawach  i przywile jach.  Niewo lno  im było 
sk ładać  u ro cz ys t ych  przysiąg,  c h y b a  ty lko w w y p ąd k a ch  
n i ez bę dne j  kon ieczności ,  g d y  Stolica A pos to l s ka  ^u czyn i  
wyją tek .  Do  t e go  d o ł ą cz on o  inne  nie mnie jszej  wagi  
p rzepisy:  o s łuchaniu Msz y  św , o o d by w an iu  w ok r eś lo n y m  
czasie zebrań,  o sk ła d ka ch  wed le  możnośc i  k aż deg o  cz łonka 
na  p o m o c  dla ubogich,  zwłaszcza  chorych,  j ako też na 
p rzyzwoi ty  dla cz łonków pogrzeb ;  o tern. j ako Tercjarze ,  
ma ją  się od w ied zać  w chorob ie ,  g rzeszn ików i upa r t yc h  
karcić i poprawiać;  dalej o tern,  by  nikt  nie w ym aw ia ł  s ię  
o d  przyjęcia  u r zędów i pos ług iwań ,  ani też  nie spe łnia ł  ich 
n iedbale ;  wrezsc ie  o za że gn yw ani u  sporów.  W y l i c z y l i ś m y 'p o ­
szczegó lne  t e  rzeczy,  ażeb y  wykazać ,  jak F ranc i szek  i s am  
i p rzez braci  swej apos to l s tw o  oraz  przez us ta now ien ie  
Trzec iego  Zakon u  po łoży ł  pod wal in y  p o d  n o w ą  to  j e s t  wed ług  
wzoru Ewange l j i ,  zm ien io ną  spo łeczność .  O p u ś c i m y  tutaj,  lubo 
też  ważne ,  p rzepi sy ,  k tó re F ranci szek  poda ł  w Regu le  od n o śn ie  
d o  liturgji i życia d u c h o w n e g o  cz łonków.  Z innych  p rzep i sów 
okazu je  się, że Regu ła  miała na  celu z b o r n e  u rządzenie  życia  
p r y w a tn e g o  i pub l i cznego ,  p r zy te m  nie ty lko  chciał  F ranc i szek  
ze świeck iego s t ow arz ysz en ia  w yt w or z yć  związek  braterski ,  
z e sp o lo n y  obowiązkami  pobożnośc i ,  lecz miał  też na  celu 
o br o n ę  p raw ub og ich  i s ł abych  p rzec iw ko  b o g a c z o m  i m o ż ­
ny m .  Tercja rze przez  z ł ączen ie  się ze ‘ s t a nem  d u c h o w n y m
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zyskiwali te same względy i przywileje, które posiadało 
duchowieństwo. Wtedy już Tercjarze nie by li obowiązani 
do składania uroczystej przysięgi uległości panom świeckim, 
(tak zwanej wasalskiej,) nie mogli też być zmuszeni do 
oręża przy powołaiu do wojska lub na wojnę Prawu tak 
zwanemu feudalnemu mogli Tercjarze przeciwstawić prawo 
Trzeciego Zakonu, a przeciwko narzucaniu niewolnictwa po­
wołać się na uzyskaną wolność. Usiłowano wprawdzie 
gwałtem powrócić do dawnego stanu rzeczy i narzucić na 
nowo jar-zmo podwładnym. A toli uciśnieni znaleźli opieku­
nów i obreńców w osobach Honorjusza III i Grzegorza IX, 
którzy przełamywali wrogie ciemięzców zapędy, uciekając 
się nawet do kar surowych. W ten sposób w społeczności 
ludzkiej nastąpiła zbawienna przemiana. Noyvy Zakon św. 
Franciszka Prawodawcy szeroko się rozpowszechnił wśród 
narodów chrześcijańskich i znacznie się rozwinął, wprowadzając 
niewinność obyczajów z praktykami pokuty. Nie ty lko  
Papieże, Kardynałów e, Biskupi, lecz królowie i książęta, 
z których wielu zajaśniało sławą świętości, zapalonem sercem 
przyjmowali oznaki Trzeciego Zakonu, przejmując się mądroś­
cią ewangeliczną i duchem franciszkańskim. Odżyły wtedy 
w państwach chwała i blask cnót przedniejszycb. Odnowiło 
się nareście „oblicze ziemi".

Troska św. Franciszka o misje wśród niewiernych.
Franciszek „mąż katolicki i nawskroś apostolski", jak 

przedziwnie przysłużył się naprawie wiernych, tak też pracował 
sam i nakazał swej braci największe trudy ponosić, by pogan 
pociągnąć do wiary i przykazań Chrysmsowych, Zbyteczne, 
zaprawdę rozwodzić się dłużej o znanej naszego Świętego 
żądzy głoszenia ewangelji a nawet męczeństwa z rąk nie­
wiernych. Z kilku uczniami udał się do Egiptu, tu mężnie 
i śmiało stanął przed Sułtanem. Wiadomo też, ilu od 
początku, od wczesnej — źe powiemy — wiosny Zakonu 
Braci Mniejszych, ilu to synów św. Franciszka poniosło 
śmierć męczeńską w Syrji i w Maurytanp, co z wielką chlubą 
zapisały nam dzieje kościelne. Duchowe potomstwo św. 
Franciszka w szeregu wieków, nie szczędząc krwi, niosło 
apostolstwo do wielu krajów pogańskich, powierzonych im 
przez Papieży.

c. d. n.



O. Rajner Gościński
Franciszkanin.

Nauka dla Tercjarzy.

O pobożności.
„W  życiu rodzinnem niech (tercjarze) rozszerzają poboż­

ność". (Reguła)
O pobożności mówi się dużo, ale nie zawsze z należy- 

tem zrozumieniem sprawy.
Pobożnych zewnętrznie mamy wielu, ale pobożnych 

wewnętrznie niewielu.
Naogół pojęcie pobożności jest bardzo zagmatwane. 

Wiele osób pobożnych, gdyby ich zapytać, na czem polega 
pobożność, nie umiałyby dać zadowalającej odpowiedzi. 
Myślę, że z tego niezrozumienia sprawy wypływa dużo nie­
porozumień, dużo błędów i dużo grzechów.

Dlatego sądzę, że pożyteczną bądzie rzeczą objaśnić 
dokładnie pojęcie pobożności.

Czem nie jest pobożność?
Pobożność nie jestto to samo co świętość, chociaż stoi 

z nią w bliskim związku. Wprawdzie każdy święty jest 
także pobożnym, ale nie każdy pobożny jest tem samem 
świętym. W idzimy ludzi pobożnych, o których nie możemy 
powiedzieć, że są świętymi. Świętość polega na unicest­
wieniu zupełnem siebie, a na wypełnieniu woli bożej we 
wszystkich sprawach choćby najdrobniejszych. Pobożność 
—  każdy przyzna — tak daleko nie sięga. Ona prowadzi 
do świętości, jest przymiotem świętości, ale nie jest samą 
świętością.

Pobożności nie należy również brać za jedno z miłością 
bożą. Miłość boża jest źródłem pobożności, a pobożność 
jakoby rzeką z tego źródła wypływającą.

Czem więc jest pobożność?

Słowo pobożność.
W języku kościelnym, łacińskim pobożność zowie się 

devotio od słowa devovere, które przełożone na polskie
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znaczy poświęcać się, ślubować, oddawać się. Zatem według 
słowa łacińskiego pobożność byłaby oddaniem się czemuś,  
poświęceniem się dla jakiejś sprawy. Ale dla jakiej? Objaś­
nia nam to w pewnym stopniu polski wyraz p o b o ż n o ś ć .  
Z brzmienia tego słowa poznajemy,  że pochodzi  ono od 
wyrazu Bóg. Więc pobożnością byłoby oddanie się rzeczom 
i sprawom bożym, zajmowanie się tern, co ma związek 
z Bogiem.

T o samo znaczenie miało u dawniejszych Francuzów 
słowo bigot,  przyswojone także językowi naszemu. P o c h o ­
dzenie tego słowa datuje się od następującego wypadku.  
W wieku IX najechali Francję Normanowie,  dzielny i wojo­
wniczy szczep starogermański .  Osiedlili się oni na półwyspie,  
który od nich nazwano Normandją i s tąd czynili lądem 
i morzem rozbójnicze wyprawy na wszystkie s trony.  Dużo 
ucierpiała od nich Francja.  Wreszcie po długich wojnach 
udało się Francuzom ujarzmić najeźdźców i przywieść ich 
na łono wiary chrześcijańskiej.  Normanowie pozostali  w z d o ­
bytym kraju, zachowali swe prawa i obyczaje,  lecz każdy 
ich książę musiał składać królowi francuskiemu hołd wierności 
Pierwszy hołd odebrał  król francuski Karol Prostak.  Pouczono 
księcia normandzkiego,  że według przyjętego zwyczaju ma 
na znak poddańs twa uklęknąć przed królem i ucałować jego 
nogę Lecz dumny Normandczyk,  s tanąwszy przed królem 
zawołał w swoim języku: „No bi G o t “, co po polsku z n a c z y
me jesteś Bogiem, bym miał klękać orzed tobą! — i stojąc 
nie klękając, podniósł  nogę królewską do ust, by ją ucało­
wać. Król Karol, mały, gruby człowiek, upadł  na wznak, 
a ludzie z jego otoczenia i śmiali się i oburza’i na dowcipne 
zuchwalstwo Normana.  Lecz okrzyk normandzkiego księcia: 
NO BI G O T  pozostał  w pamięci Francuzów i od tego  wy­
padku poczęli oni nazywać Normanów bigot, bigotami 
Podówczas  byli już Normanowie  wyznawcami’ Chrystusa 
i to niezwykle gorliwymi i sprawom Kościoła tak oddanymi  
że stawali na każde wezwanie papieża, broniąc jego praw 
z nadzwyczajnem poświęceniem. Stąd wszystkich p iświęca- 
jących się z większą gorliwością dla s r r a w  Kościoła nazy­
wano bigotami, a następnie ochrzczono tern samem mianem 
wszystkich pobożnycn wogóle.  (Dzisiaj wyrazu bigot tak 
w języku naszym jak francuskim używa, sie w znaczeniu 
pogardliwem, mianując nim tych, którzy pobożność traktują 
nierozumnie i dziwacznie).



T ak  więc w yraz p o b o ż n o ś ć  w różnych  językach  oznacza  
m nie j  w ięcej to  sam o: gorl iw sze  p o św ię ce n ie  się sp raw o m  
b o ż y m .  Ale czem że je s t  p o b o żn o ść  w rzeczy sam ej?

Kogo nazywamy pobożnym?
Jeże li  k to  częściej niż p rzykazan ie  w y m ag a  p rzy s tę p u je  

d o  S ak ram en tó w  św ię tych ,  m ó w im y  o n im, że to  je s t  c z ło ­
w iek  p o b o ż n y .  K to  prócz niedzieli i św ią t  lubi b y w ać  na 
n a b o ż e ń s tw a c h  także  .w dz ień  p o w szedn i ,  te g o  rów nież  z a ­
l iczam y m iędzy  p o b o żn y c h .  K to  należy do  s to w a rz y sze ń  

' ka to lick ich  i w y p e łn ia  ich prak tyk i ,  t e g o  także o b d a rz am y  
p rzy m io tn ik ie m  p o b o ż n y .  I tak  dalej.  Czyli w ed .u g  tego ,  
jak  m y  to  uw ażam y , p o b o ż n o ś ć  je s tfo  p rzym io t,  k tó ry  skłania  
cz łow ieka d o  w ypełn ian ia  T óżnych  p rak ty k  re lig ijnych p o n a d  
to ,  co je s t  p o d  g rzechem  dla w szy s tk ich  nakazane .  Tern 
je s t  p o b o ż n o ś ć  u ję ta  z e w n ę t r z n i e ,  w ed łu g  te g o  jak się 
ocz o m  n a s z y m  objawia.

Ale cz łowiek je s t  s tw o rze n iem  m yślącem , rozum nem  
i w sz y s tk o  co czyni,  czyn i z jak ie jś  p obudk i  i dla jak iegoś  
celu. Ślepo, bez  p rz e m y ś la n e g o  celu i b e z  in tencj i  działa 
zwierzę, cz łow iek  zaś  m a lub p rzyna jm nie j  pow in ien  mieć 
p rze d  so b ą  p o b u d k ę  i cel działania . D la tego  i p o b o ż n o ś ć  
cz łow ieka w te d y  do p ie ro  b ęd z ie  p raw dziw ą  p o bożnośc ią ,  
jeżeli w y p ły w ać  będz ie  z od p o w ied n ie j  p obudk i  i zdążać  do  
w łaśc iw ego  celu. M oże  więc k to ś  b y ć  p o b o ż n y m  zew nętrzn ie  
n. p. p rz y s tę p o w a ć  częs to  do  K om un ji  św . m od lić  się więcej 
niż p rzykazan ie  w y m ag a ,  należeć d o  s to w a rz y sze ń  p o b o ż n y c h ,  
—  ale p rzy te m  m o ż e  nie być  p o b o ż n y m  p raw dziw ie  czyli 
w ew n ę trz n ie  w te d y  m ianow icie,  g d y  w w ypełn ian iu  p rak ty k  
re lig ijnych  kieruje się fa łszyw ą p o b u d k ą  i fa łszyw ym  celem .

Ja k a ż  więc p o b u d k a  p o b u d za ć  p o w in n a  i / jak i  cel p rz y ­
św iecać po w in ie n  cz łow iekowi,  k tó ry  chce  b yć  praw dziw ie ,  
w ew n ę t rz n ie  p o b o ż n y m ?

P rak tyk i relig ijne u s ta n o w io n e  zos ta ły  albo  przez B oga  
albo przez J e g o  K o śc ió ł  i u s ta n o w io n e  z o s ta ły  ku czci boże j 
i d la do b ra  dusz .  N. p. p roces je  u rządzam y  w ty m  celu, 
aby  zew nętrzn ie ,  publiczn ie  i w spó ln ie  o d d a ć  B o g u  cześć. 
S pow iedź  ma na  celu p o je d n a n ie  cz łow ieka g rzeszącego  
z B ogiem . S to w arzy sz en ia  relig ijne na to istnieją,  ab y  wierni 
za p a l i l i  się przy ich p o m o c y  do  w iększe j ku B ogu miłości. 
A p o n ie w a ż  b o ż y  je s t  p o c z ą te k  i boży  kon iec  p rak ty k  reli­
g ijnych ,  d la teg o  po b u d k ą ,  która nak łan ia  cz łow ieka  do  ich



wypełniania,  powinien być tylko Bóg lub to przynajmniej,  
co ma związek z Nim. Podobnie  i celem, dla którego w y ­
pełnia się praktyki religijne, powinno być to, co Bóg chce, 
więc^ cześć boża, dobro duszy i t. p. P raw d ziw ie zatem  
czy li w ew n ętrzn ie  pobożnym  teg o  nazw ać m ożna, k to  
częściej n iż  przykazanie w ym aga w yp ełn ia  praktyki re li­
g ijn e , i to  z m iło śc i ku B ogu , w yp ełn ia  je  tak jak B óg  
chce, i szu k a  w  nich teg o , czeg o  B óg  chce, dla czego 
ustanowione zostały.

W każdej więc prawdziwej pobożności  muszą być trzy 
elementy:  Pobudka,  którą jest  miłość boża; wypełnianie
praktyk religijnych w sposób  przepisany; i 'cel  właściwy, 
którym jest  cześć boża, zbawienie,  dobro duszy i t. p. Kto 
w praktykach swoich religijnych uchybia choćby w jednym 
z tych e lementów,  już jego pobożność  kuleje, już ona jest 
mniej lub więcej zewnętrznem tylko ćwiczeniem, tylko me­
chaniczną robotą,  która nie tylko nie przynosi  człowiekowi 
pożytku,  ale jeszcze często szkodę i grzech.

Ktoby n. p. wypełniał  różne praktyki religijne nie z m :- 
łości ku Bogu, nie ze względu na Boga, ale wogóle bez 
żadnej  pobudki,  tak sobie dla fantazji, dla zabicia czasu, 
czemże będzie taka pobożność? Czys to zewnętrznem ćwi­
czeniem, które nic nikomu nie pomoże.

Jeszcze gorzej: gdyby kto się modlił,  chodził  na Mszę 
św., przystępował do Sakramentów św. z pobudek niskich, 
niegodziwych,  samolubnych i złych, to taka pobożność  byłaby 
obłudą, faryzaizmem, a w pewnych wypadkach nawet  bez­
czeszczeniem rzeczy świętych.

Czy jednak  możliwem jest  takie nadużywanie rzeczy 
bożych ku celom nizkim i samolubnym? Wszystko na tym 
świecie jest  możliwem. Ludzie nadużywają zdrowia, majątku, 
rozumu, urody, dlaczegóżby nie mieli nadużyć praktyk 
religijnych?

F ałszyw a św ięta .

Za czasów papieża Benedykta XIV żyła w pewnym 
klasztorze rzymskim zakonnica,  o której mówiono powszech­
nie, że jest  świętą. Spędzała ona długie godz iny na m o ­
dlitwach i rozmyślaniach, ,  odprawiała ciężkie i długie p o ­
sty, uprawiała biczowanie i inne umartwienia,  a przytem 
była posłuszną,  skromną i pracowitą.  Nic dziwnego,  że ludzie
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pa t rząc na  t e  ze w nę t r zn e  o b ja w y  świętości ,  uważal i  ją za 
świętą .  W ie ść  o niej do ta r ł a  także do  Ojca  świę tego ,  k tó r y  
po s ta n ow i ł  sp rawę  wy bada ć .  W ty m  celu pos ła ł  do  o w e g o  
k laszto ru  św.  Fi l ipa Ner jusza,  człowieka wielkiej  rozt ropnośc i  
i b y s t r e g o  znaw cę  dusz.  Św.  Fil ip w sze d ł  po  d r od ze  u m y ś l ­
nie w b ło to  i um a za n y  po  kostk i  zjawił  się w ^klasztorze, 
p roszą c  o chwilę ro zm o w y  z o w ą  za ko n n i c ą  K ie d y  nade sz ła  
i p rzywi ta ł a  się z n im p ob o żn i e  i sk romnie ,  św.  Fi l ip roz ­
począ ł  w t en sposób :

—  P rz y c h o d z ę  tu w ważnej  sp rawie  o d  Ojca  św. Ale 
zan im o niej p o m ó w im y ,  p ros zę  mi uczyścić buty,  bo  po  
d r o d z e  w p ad łe m  w b łoto,  a nie chc ia łbym zabrudzić  wam 
posadzk i .

N a  t aką  p r op o zy c ję  zakonn ica  o tw or zy ła  szeroko  oczy 
i zrobiła minę  n iedowie rzającą .  —  Ojc iec  d u ch o w n y  chyba  
sob ie  żar tuje —  rzekła.

—  Wcale  nie żar tuję —  o d pow ied z i a ł  św.  Fil ip — lecz 
p ros zę  i ż ą d am  s t an ow cz o ,  by  mi s ios t ra  na t y ch m i as t  o c z y ś ­
ciła bu ty .

W ó w c z a s  w oczach  tej r z e ko m o  n ab oż ne j  i świą tob liwe j  
o s o b y  zaświeci ły  złe blaski .  Cofnęła  się o kilka k r oków 
pe łna  oburzen ia i g ł os em  p o d n ie s io n y m  rzekła:  —  Więc to ja 
m a m  ojcu czyścić  buty? ja! ja!! o d e m n ie  t e g o  żądają!  cóż 
to  za zuchwals two!  —  I stała w fa ł szywej  świą tob l iwośc i  
wielce u rażona  i upokorzona .

Św.  Fil ip nie po w iedz ia ł  ani s łowa ,  lecz zaraz wyszedł ,  
pob ieg ł  p r os t o  do  Ojca  św. i rzekł:  — Ojcze świę ty ,  tu ani  
m o w y  n iema  o świętości ,  tu sam a  py ch a  o d  s t o p y  do  głowy!  
—  1 opowiedz ia ł ,  co mu  się przydarzyło.

T a  więc zakonn ica  zewn ę t rzn ie  by ła  wpra wd z ie  pobożną ,  
wype łn ia ł a  p rze różne  p raktyk i  rel igijne,  a j e d n a k  w jej sercu 
nie by ło  wca le  pob ożno śc i ,  bo  w ćwiczeniach  jej n ab o ż n y c h  
b r ak ło  dobre j  po bud k i ,  dobre j  intencj i .  Nie  z miłości  ku 
Bog u ,  nie  dla uświą tobl iwienia  swoje j  dusz y  modl i ła  się, 
pości ła ,  b iczowała ,  chodz i ł a  do  spow ied z i  i K om unj i  św , —  
ale z mi łości  ku sobie ,  ale d la tego,  aby ją widziano ,  c h w a ­
lono  i uważ ano  za świętą.  Tę  jej s a m ol ub ną  i p r zew ro tną  
intencję,  tę py ch ę  serca od kry ł  s p r y tn y m  sp o s o b e m  św.  F i ­
lip Nerjusz.
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P o b o ż n o ś ć  F a r y z e u s z ó w .

Ku bek  w kub ek  p o d o b n y m i  do  niej byli  osławieni  F a ­
ryze usz e  za czasów J e zu sa  Chrys tusa .  Byli to ludzie wielce 
na oko  p o boż n i  i świą tobl iwi .  Modli l i  się d u żo  i dawali  
obf i te  j a łmużny .  Ale intencje,  k tóre  nimi kie rowały ,  by ły  
sa m o lu b n e  i niskie.  G d y  n. p. mieli  dawa ć  ja łmużnę ,  kazali  
d ąć  w t r ąby  po ca łem mieście ,  a b y  się ludzie zbiegal i  i p o ­
dziwiali  ich mi łosierdzie.  G d y  się mieli  modlić,  s tawal i  
w kościel e p r zed  s a m y m  wielkim o ł t a rzem,  albo  na rogach  
ulic, gdz i e  się du żo  ludzi uwijało,  rozkrzyżowywal i  ręce,  p o d ­
nosil i  g ło w y  w y so ko  do  góry i d o n o ś n y m  g ł ose m wymawia l i  
s łow a  modl i twy ,  aby ich s ł ys zano  i w idz iano  i chwalono.  
Lecz P an  J e zu s  widział  nie tylko ich r oz kr zyż ow an e  ręce 
i p o dn ie s i on e  g łow y,  ale t a kże  ich serca i zd e m a sk o w a ł  ich: 
Ob łudn icy l  —  wołał  — grob y  pob ie lane ,  zew ną t rz  p iękne  
a w ew ną t rz  p e ł n e  ro bac tw a  i zgni l iznyl

P o t o m k o w i e  F a r y ze us zó w  ch od zą  po świecie do  dzi s i e j ­
sz eg o  dnia .  Zawsze  byli  i dzisiaj s ą  wśród  p o bo żn y c h  tacy,  
k tó rzy  p r ak tyku ją  p o b o ż n o ś ć  dla oka ludzk iego ,  dla p och w ał  
ludzkich,  d l a tego ,  aby  ich widziano i podz i wian o  i dla r óżn yc h  
in ny ch  s a m o lu b n y c h  cz ęs to  im ty lko  w ia d o m y c h  wzg lę dó w .  
T ak a  p o b o ż n o ś ć  nie ty lko nie jes t  p rawdziwą ,  ale wręcz 
f a ł szywą .  Nie tylko nie jest  cnotą ,  ale g rze che m i to g r z e ­
c h e m  na j obrzyd l iw szym,  bo  na j b rz yds zą  r zeczą  na świecie 
j e s t  obłuda .  P an  J e z u s  nie pow ie  do  mc h  na sądzie:  P ó j d ź ­
cie,  b łogos ławien i  Ojca  m e g o  d > mnie!  —  ale pow ie  jak 
n i e g d y ś  do  F a r y z e u s z ó w  mówił-  Idźcie o d e m n ie  ob łudn icy  
i g r ob y  pob ie lane ,  k tó rzyśc ie  nie chwały  Ojca  mego ,  ale 
swoje j  własnej  szukal i  chwały !

P o b o ż n o ś ć ,  k t ó r a  s i ę  c h w a l i .

P o d o b n y m i  do nich,  choć  nie  tak p r ze w r o tn y m i  są ci, 
k tó rzy  lubią się przechwalać  ze swoje j  pob ożno śc i  i ze swoich 
do br y ch  ucz yn ków .  Kied y  się ich s łyszy ,  j ; k się us t a w icz ­
nie przechwalają ,  jak wieczn ie  swo je  źasługi  p o d n o s z ą  jak 
c i ągle aż do znu dzen ia  nawraca ią  do  siebie,  —  to  chc ia łoby 
się im powiedz ieć :  Duszko,  w po b o żn oś c i  twojej  nie w sz ys tk o  
j e s t  w porządku ,  skoro  aż tak się chwalisz.  G d y  cz łowiek 
w swoich  p r ak ty ka ch  p o b o ż n y c h  szuka tylko Boga  i r zeczy 
bo życ h ,  jak szukać  powinien,  to  nie będz ie  on co chwila 
w ska zy w ał  na siebie.  Św.  O.  F ranci szek  nie chwali ł  s ię  
n igdy .  O w s z e m  na z yw ał  s iebie na jwięk szy m i na jn iegod-



niejszym grzesznikiem. A gdy mu powiadano: Ojcze, wszyscy 
za tobą biegają i wszyscy mają cię za świętego, — on o d ­
powiadał: gdyby  Bóg dał komu innemu te łaski, które mnie 
dał, to byłby on stokroć lepszy i doskonalszy odemnie. 
Podejrzaną więc jest ta pobożność, która się sama lubi za­
chwalać i wymaga dla siebie uznania. Szukaj w swoich 
ćwiczniach pobożnych tylko Boga i cnoty, a wówczas ani 
na myśl ci nie przyjdzie, aby się chlubić, chełpić i chwalić; 
owszem, wypełniwszy wszystko, powiesz o sobie, jak naucza 
Zbawiciel: Sługą nieużytecznym jestem, a byłbym najgorszym 
z najgorszych, gdyby mię Pan nie ratował. Tak mówi i myśli 
pobożność prawdziwa, która szuka Boga. Ale fałszywa po­
bożność, która szuka siebie, myśli i mówi inaczej.

„Pluskw y kościelne".
Nie podobna pominąć tu pewnego gatunku nabożnych 

dość licznych i wszędzie grasujących, którzy kościół traktują 
jako teren wywiadowczy, a siebie samych jako świątobliwych 
policjantów. Chodzą oni do kościołów często, kręcą się 
koło domów bożych dużo, słuchają masę Mszy świętych, 
uczestniczą w różnych nabożeństwach, lecz po to, aby wi­
dzieli, co kto robi i gdzie gię co dzieje. Jes t  ich więcej 
wśród kobiet niż wśród mężczyzn. Klęczy taka nabużnisia 
w kościele, klęczy pobożnie, modli się długo, lecz choć jest 
tak zamodloną, dziwnym sposobem  wszystko widzi i wszystko 
słyszy. Widzi więc, który kapłan siedzi w konfesjonale 
a który nie; widzi, kto się gdzie spowiada i wie nawet, jak 
długo ten ktoś się spowiada; widzi, kto gdzie jest w kościele 
i wie co robi: czy klęczy, czy stoi, czy siedzi, czy się m o­
dli, czy rozmawia, czy patrzy na kogo. Czasem nabożnisia 
taka jest na przedzie kościoła, zwrócona twarzą do wielkiego 
ołtarza, a jednak widzi, co się dzieje daleko poza nią aż pod 
chórem, jakby miała oczy z tyłu... Jakim sposobem  to się 
dzieje? Takim sposobem , że osoby  te nie przychodzą do 
kościoła po to, aby się modlić, aby oddać cześć Bogu lub 
szukać ratunku dla swojej duszy, - lecz po to, aby widzieć 
i słyszeć, aby podpatrywać i dozorować i szpiegować, by 
potem robić z tego awantury, donosy, plotki, intrygi i tym 
podobne nieładne rzeczy. A co czynią te osoby w kościele, 
to  samo wyprawiają i poza kościołem i to samo w łonie p o ­
bożnego bractwa, jeżeli do niego należą: Bawią się w anio­
łów stróżów i w sędziów, chociaż ich nikt na ten urząd nie 
powołał. Najgorszem jednak to jest, że świat uważa takie
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o s o b y  za p ob o żn e  d la t ego ,  że c h o dz ą  częs to do  kościoła  
i należą do  p o b o ż n e g o  b ractwa.  Ale to nie j e s t  p rawdz iwa  
p ob o żn oś ć .  T o  j e s t  ta p o bo żn o ś ć ,  o której  powiada p r z y ­
słowie:  Modli  s ię p o d  figurą,  a djabła ma  za skórą.  Bardzo 
s łuszn ie  nazwał  k toś  t e  o so b y  „p luskwami kośc ie lnemi" ,  bo  
z p o w o d u  sw eg o  p os tę p o w a n ia  tak są b rzydk ie  jak te zwierzątka  
i t ak szkodl iwe w kościele b o ży m  jak te zwie rzątka w domu .  
K to b y  mio t ł ą  j aką c u d o w n ą  w y m ió t ł  te  p o b o ż n e  s t r aszyd ła  
i zkości  łów i z b r ac tw po b o żn y c h ,  ten o d d a ł b y  og r o m n ą  
p r zys ług ę  sp rawie boże j .  On i  to bow iem  pon iża ją  i na śmieęh 
wy s ta wia ją  i prak tyki  po b o ż n e  i s towarzyszen ia  kośc ie lne  
i ka p ł an ó w  i ws zys tk i e  p rawdz iwie  p o b o ż n e  dusze.

Inne braki w pobożności.
P rzyznać  j e d na k  t r zeba,  Ze nie wielu jes t  w ś ród  pob o żn yc h  

takich,  k tórzy  uprawiają praktyki  p o b o ż n e  z po b ud ek  n i e g o ­
dz iwyc h  i b rzydkich .  N a to m ias t  daleko wiecej  jes t  takich,  
k tórzy  w p rak tyk ach  swoich po b o żn y c h  nie kierują się wprawdz ie  
z ł enn pobudkami ,  ale t eż  nie szukają  w nich tego,  do  czego 
o ne  p o s ta n o w io n e  zos tały .  C z eg óż  oni  tam szukają? Je dn i  
z nich op ie ra ją  p o b o ż n o ś ć  na uczuciu i w p r ak t yka ch  rel igijnych,  
wyłączn ie  poszuku ją  ck l iwego  rozrzewnienia dla sw o je go  utra- 
p i o n e g o  se rduszka .  Trak tu ją  oni pole pob ożno śc i  j ako p rz y je m n ą  
oc ien io ną  łączkę,  na  której  mo ż na  sob ie  spocząć  w y g o d n ie  po  
różnych t rudach,  uspoko ić  sko ła tane  ne rwy i s łuchać  s łodk iego  
ćwierkan ia  sk ow ro nkó w,  — inni zaś  odprawia ją  prak tyki  p o b o ż ­
ne mniej  lub więcej  bezmyśln ie ,  nie rozumie jąc  dobrze ,  o co 
idzie i czego  właściwie chcą.  P rak ty ku ją  oni  p o b o ż n o ś ć  
więcej  ze zwycza ju ,  więcej  d la tego,  że  się d o  t e go  od  lat 
nałożyl i  i tak obracają  się oko ło  swoich p r ak t yk  p o b o żn y c h  
jak kółka  w ma szy n i e  ok o ł o  swoich  osi.

Ci i t y m  p o d ob n i ,  k iedy się modlą ,  to  mniej  więcej  tak 
j ak chiński  młynek,  Chiński  m ły n e k  j e s t  Jo  przyrząd,  na 
k tóry próżniaki  chińskie nawija ją  swo je  mc d l i twy ,  puszczają 
go  w ruch, o n  się obraca z k lekotem i tak zas tępuje  cz ło ­
wieka w chwalen iu  P a n a  Boga.  P o d o b n ie  mo d lą  się n ie ­
którzy  z nabożnych :  tak się m o d lą  j akby byl i  m ły nk a m i  bez 
myśl i ,  bez serca i bez  duszy.  Kiedy  zaś  śp iewają ,  to częs to  
tak przekręcają  s łowa ,  że zabij mnie ,  a nic z t e g o  nie r o z u ­
miem i oni  nie rozumieją .  J e s t  to  znak,  że nie  idzie im o to, 
aby  chwalić Boga  rozumnie,  jak p rzys to i  człowiekowi ,  k tó ry  
przecie  j e s t  s two rze n ie m myś l ące m.  Kiedy idą do  spowiedzi ,  
t o  j akby nie wiedzieli ,  na  co t am idą.  Bo  częs to,  mias to
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siebie,  d rugich  oskarżają ;  częs to ,  mias to g rzechów,  o p o w i a ­
da ją  his torje różne  wcale do  spowiedzi  n iena leżące .  A za­
zwyczaj  t r aktują  tę sp rawę  powierzchownie ,  nie  wnika jąc  
w g łąb sw eg o  sumien ia i nie s tara jąc się o w zb ud z en ie  
w sercu n a le ż y t eg o  obr zyd zen ia  do  g r ze chó w.

S łow em  —  w prak tyk ach  po b o żn y c h ,  k tóre odprawia ją ,  
j e s t  dużo bezmyś lnośc i  dużo p rzyzwycza jen ia ,  dużo uczucia! 
a za ma ło  rozumu,  za ma ło  p rzekonan ia ,  za ma ło  p r acy  i za 
ma ło  cnoty .  Nie  wnikają oni  w ducha  i w cel p rak tyk  p o ­
boż nyc h ,  s t ą d  ma ło  wspó łp racu ją  z łaską,  k tó rą B ó g  p r z y ­
wiązuje d o  ćwiczeń pob ożnych .  A p on ie wa ż  nie do ść  w sp ó ł ­
pracują,  to  i ma ły  z nich o d n o s z ą  poży tek .

T e m  się t łumaczy,  d la cz ego to  n iek tó re  p o b o ż n e  dusz e  
długie,  długie lata p r ak tyku ją  p ob o żn oś ć ,  a j e dna k  wiecznie  
s to ją  w miejscu,  serce ich wiecznie to samo:  ciasne,  p różne,  
sa m o lu b n e ,  małe.

Tu także p rzyczyna,  d l a cz ego to  n ie j edna  p ob oż n a  osó b k a  
l edwie przyszła do  d o m u  pros to  od Ko mun j i  święte j ,  zaraz 
potrafi  t am wszczy na ć  a w a n tu r y  i kłótnie,  j ak b y  nie u an i e l ­
skiego  ale u sz a tańsk iego  zasiadała  stołu.  A d rug a  l edwie  
opuśc i ł a  p róg  kościoła,  zaraz po  o d m ó w io n y m  różańcu  j e szc ze  
na kościelnej  d r o d ze  nie mo ż e  ws t r zym ać  się od  o b m a w i an ia  
bl iźniego.  P o cho dz i  to s t ąd ,  że i ta i t amta  odp raw ia ły  
s w o je  p rak tyk i  p o b o ż n e  wiecej  zewnęt rzn ie ,  nie s ta ra jąc się 
o to,  a b y  skupić ducha ,  a by  się przejąć mi łością bo żą  i nie 
myś l ąc  o t em czego  Bóg  od  nich żąda.  G d y b y  tak 
by ło ,  g d y b y  o n e  wewnęt rzn ie ,  s e rcem i myś l ą  i du szą  ca łą  
brały udział  w n aboż eńs tw ie ,  t o b y  nie by ły  tak zaraz g o t o w e  
do  g rzechu.

Z t ego  s a m e g o  źródła w yp ływ a  także inne  n iezmie rn ie  
s m u t n e  z jawisko.  O to  oso ba ,  k tóra przez lata ca łe  hasała 
po  łąkach  po bo żnośc i ,  nagle,  g d y  jej się coko lwiek  nie s p o ­
doba ,  lub g dy  świat  zab łyśn ie  jej p rze d  o czami  pon ę t ne r n  
j akiem świecide łk iem,  —  opuszcza  z l ekkiem sercem wszelkie 
prak tyki  p o b o ż n e  i ws tępu je  do  sze regów o b o ję tn y ch  i oz ię ­
b łych.  N,e tylko to, lecz częs to  wyrzeka się wiary zupe łnie ,  
a n aw e t  s taje się na jza jad le jszym wrog iem Boga  i Kościoła^ 
Bo jej p o b o ż n o ś ć  nie Nyła po b o żn oś c i ą  r oz um n ą  i p rzeko-  
ko nan ą ,  nie była opa r t ą  na miłości  bożej ,  nie by ła  po łą cz on ą  
z r ze telną  pracą n ad  sobą  s a m y m ;  lecz by ła  więcej  p r z y z w y ­
czajeniem,  lub była więcej  roz tk l iwianiem się, niż szukan iem 
z d r ow eg o  pokarmu dla duszy.  Nic dz iwnego,  że j e d en  ino-
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cniej szy  wiatr,  d m u c h n ą w s z y  w tę p ob o ż n o ś ć  kruchą,  bez  
p o d s t a w y  i bez spoidła,  roznos i  ją na  s t rzępki ,  nic z niej 
nie zos tawiając .

Najmilsi!  Wiem y,  czem była n. p. modl i twa dla św.  
O.  F ranc iszka .  Wiemy,  że każde większe dzieło zaczyna ł  
świę ty  nasz Ojciec  o d  długich modl i tw i rozmyś lań .  I w iemy,  
że modl i twa  czyni ła  go  mocarzem,  k tó ry zaw oj ow yw a ł  siebie,'  
szatana,  świa t  i ludzi i d o k o n y w a ł  dzieł  na jwiększych  i naj- 
zba w ienn i e j szych .  Bo p o d  tą modl i twą,  p o d  tą po b o żn o ś c i ą  
F ranc i szka  by ł  fu n d a m e n t  m o c n y  i n i ewzruszony  jak skała:  
by ła  miłość boża.  Bo w po bo żn oś c i  swojej  nie szukał  F r a n ­
ciszek s iebie  i nie oszczędza ł  siebie.  B ó g  był  dla  n iego 
h o jn ym  i on  był  dla Bog a  ho jnym:  wspó łp r ac owa ł  z ł aską 
bożą  tak,  że mógł  po w tó rz y ć  za św.  Paw łem :  „Łaska boża  
we mnie  d a r e m n ą  nie by ła" . '

Najmilsi !  W y  jako tercjarze,  je s t e śc ie  powołan i  do  
większej  po b o żn oś c i  niż inni wierni .  Music ie  wype łn iać  nie  
ty lko to,  co w szy sc y  p o d  g rzechem wype łn iać  powinni .  Lecz 
j e s t e śc ie  pow ołan i  nie do  bylejakiej  pobożnośc i ,  ale do  p o ­
bożnośc i  prawdz iwe j ,  wewnęt rznej ,  g run towne j ;  do  pobo żnoś c i ,  
która  ma za fun da m e n t  i p o b u d k ę  miłość bożą;  do  pobożności ,  
w której  ni ema ani  cienia miłości  własnej  czy szukania  s a m eg o  
siebie,  lecz k tó ra  dąży  do  Boga  i do  rzeczy bożych;  do  p o b o ż ­
ności ,  nie b ezmyś l ne j  i próżniaczej ,  lecz rozumne j  i pracowi tej .  
G d y  taką będz ie  p o b o ż n o ś ć  wasza,  w ów cza s  dop ie ro  bę dz ie ­
cie naś ladowcami  św.  O.  F ranci szka i już nie kon ieczn ie  
słowami ,  ale sa m y m  przyk ładem swoim wype łn iać  będziecie 
ten p rzepis  r eguiy waszej :  „Niech (tercjarze)  w życ iu rodzin-  
nem  rozszerza ją  p o b o ż n o ś ć " .  —

Zycie św. Franciszka z Asyżu.
(Ciąg dalszy) .

Pożegnanie z przyjaciółm i._
Po  powroc ie  F ranc i szka  do  Asyżu  przyjacie le  otoczyl i  

go  na n o w o  i prosili ,  aby  nadal  im p rzewodz i ł  w zabawach  
i rycerstwie.  P o w o d o w a n y  g rzecznością ,  nie odm ów i ł  ich 
prośbie,  p rzy go tow ał  na w e t  dla nich w y s t a w n y  bankiet ;  lecz 

/ miał  to być  już osta tni ,  chciał  im sprawić  poż eg na l ną  'ucztę 
i rozs tać  się na  zawsze  z p rzy jaciółmi  t e g o  świata.  Starał



się  więc ugościć w szys tk ich  jak na jserdeczn ie j ,  p rzy jąć  jak 
na jw ys taw n ie j  i roz radow ać  m ło d e  serca sw oim  m iłym  u śm ie ­
chem  i życzliwością .

P o  tej u roczyste j  w ieczerzy, ó w c z e sn y m  zw ycza jem , udali 
się w szy scy  na ulice miasta , aby  urządzić p o c h ó d  ze śp ie ­
wami. O s ta tn i  w szeregu  szed ł F ranciszek , cały  za m y ś lo n y  
i za to p io n y  w g łębokiej  zadum ie .  N agle s ta n ą ł  jak wryty , 
i tak  p o z o s ta ł  w śró d  n o c y  sam  na ulicy, za c h w y c o n y  n adzw y-  
cza jnem  w idzeniem  bożem . K oledzy , skoro  po nie jakim  
czasie  spos trzeg li ,  że F ranc iszka  n iem a m iędzy  nimi, poczęli 
go  szukać  tak  d ługo ,  aż znaleźli s to ją c e g o  na d rodze .  Z dzi­
wieni m o c n o  d o p y ty w a l i  się żartobliw ie , o czem  tak  ro z m y ­
ślał, czy  m oże  o sw oje j przyszłej ob lubienicy? „O! tak ,  o d ­
pow iedz ia ł  na to  F ranciszek ,  zam ierzam  w łaśn ie  obrać  sob ie  
ob lub ien icę ,  o s o b ę  tak b o g a tą ,  tak sz lac h e tn ą  i tak p iękną, 
żeby  nie m og ła  ż a d n a  inna w św iecie  iść z m ą  w p o ró w n a ­
n ie " .  —  M ów iąc to  miał na m yśli  cn o tę  u b ó s tw a  e w a n g e ­
licznego, k tóra  zos ta ła  w d o w ą  od  czasu, g d y  jej p ierwszy 
O b lu b ie n iec  Je zu s  um arł na  krzyżu.

Przepełniony radością w Bogu.
J a k  p tak  uw o ln iony  z k la tki,  a w ięzień  z kajdan ,  tak 

F ra n c isz ek  czuł się szczęśliwy, k iedy  zrzucił ze siebie o s ta tn ie  
więzy, łączące  g o  ze św ia tem . O d d a ł  o s ta tn i  grosz, k tóry  
jeszcze  posiadał ,  zrzucił za s iebie co d z ie n n e  ubranie, w yrzekł 
się naw e t  w łasn eg o  ojca, aby  tak  w olny  od w szys tk iego ,  co 
ziemskie, m ó g ł  się c ieszy ć  w olnośc ią  sy n ó w  Bożych . O drazu  
wzbił się duch e m  w górę ,  jak seraficki orzeł, jak anioł w ludz- 
k iem  ciele, i s ta n ą ł  w Obliczu O jca  n ieb iesk iego ,  od  k tó reg o  
o trzy m ał bosk i uścisk N ieskończone j  Miłości.

B łogos ław iona  dusza, k tóra  zrozum ia ła  w e w n ę t rz n y  g ło s  
B oży  i n a  w zór F ranc iszka  w sp o só b  hero iczny  i n ieo d m ie n n y ,  
s ta n o w cz y  i ab so lu tn y  o d d a  się Bogu, służąc M u z m iłości 
we dn ie  i w nocy .  Taki je s t  p o cz ą tek  życia Ś w ię tych .

R adość  n iezm ierna  ogarnę ła  se rce  F ranciszka ,  śp iew ał 
pieśni idąc d rogą,  cieszył się o tw arc ie  w obec  w szys tk ich ,  
a lbow iem  teraz, w yzu ty  ca łkow ic ie  ze s ta re g o  człow ieka, 
znalazł się w raju życia n ad p rz y ro d z o n e g o ,  w o toczen iu  
najm ilszych  O só b  Boskiej R odz iny .  Zdum ien i byli w szy scy ,  
k tórzy  spo tyka li  F ranc iszka  w takim  stan ie .  N iek tó rzy  py ta li  
go ,  k im  on  jest?  A F ra n c isz ek  n a  to  odp o w iad a ł :  „ J e s te m  
H ero ldem  w ielkiego K rólal!“ Na taką  o d p o w ie d ź  odbie ra ł
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zwykle zniewagi, obelżywe słowa, pobicie, a nawet parę razy 
wtrącono go do głębokiego, błotnistego rowu. Po wydobyciu 
się odczuwał jeszcze większą radość w duszy, że mógł coś 
ucierpieć dla miłości Jezusa i głośniej jeszcze wyśpiewywał 
Iprmny ku chwale Bożej.

Każdy człowiek, który sercem przywiązany jest do 
stworzeń, do rzeczy doczesnych, do tego świata; żyje jakby 
w niewoli, duch jego nie zna swobody, ani prawdziwej ra­
dości życia. Ustawiczna troska, kłopoty, niepowodzenia, 
jakby ciężarem przywalają jego serce i wywołują przygnę­
bienie. Im więcej i gorliw iej szuka kto szczęścia doczesnego, 

;,tem mniej go znajduje i wciąż wzrasta ten wewnętrzny me- 
' pokój, nienasycenie i niezadowolenie, stąd czuje się jakby 
pod panowaniem okrutnego tyrana, to jest tego świata, k tó - ' 
remu służy, którego kocha, dla którego się cały poświęca. 
Ol straszna mara, okropny błąd, haniebne oszukiwanie sa­
mego siebie, szukać szczęścia, wolności i radości życia w tern, 
co jest błotem i nicością.

Jednak nie tak łatwo przychodzi zerwać te ziemskie 
i materjalne kajdany życiowe ze siebie, nie tak łatwo jest 
pokonać własną naturę, aby duchem czystej i jedynej miłości 
Boga wznieść się ponad siebie. Dlatego mało znajduje się 
ludzi, którzy cieszą się tą prawdziwą wolnością ducha, wol­
nością serca i pełną radością życia. Nie wystarczy żywić 
w sobie wzniosłe myśli i pragnienia doskonałej miłości Boga, 
ale trzeba użyć całej swojej woli i wszystkich sił duszy, aby 
zbudować w sobie życie miłości Bożej na gruzach miłości 
własnej. Bez życia wszelkie najpiękniejsze idee nie mają 
znaczenia wobec Boga.

Św. Damjam
Głos Krzyża: „Idź i napraw mój Kościół" ^ustawicznie 

brzmiał w uszach Franciszka tak, że postanowił zabrać się 
do tej pracy bez dalszego odkładania. Głos Chrystusa, roz­
kazujący naprawę Kościoła, uważał za rozkaz Najwyższego 
Wodza. Franciszek, nic więcej nie posiadający oprócz aniel­
skiej duszy, którą w całości oddał Bogu, zabiera się do od­
nowienia kościoła św. Damjana. W tym celu przechodzi 
ulice miasta Asyża i przemawia do ludzi o wielkości Boga, 
a mizernym stanie kościoła św. Damjana, dodając: „K to  
mnie da jedną cegłę, będzie miał jedną zasługę, kto da dwie 
będzie miał dwie zasługi, kto trzy, otrzyma trzy". Jedni
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brali to  le k kom yśln ie  i- śmiali się z F ranciszka;  d rudzy ,  wi­
d zą c  taką  n adzw ycza ją  m i ło ść  B ożą  w nim, wzruszali się aż 
d o  łez.

F ranc iszek  n ie  zw aża ł na ludzkie k ry tyk i i s zy d ers tw a ,  
lecz s łuchał p ilnie g łosu  B o ż eg o  i s ta ra ł  się d o s ło w n ie  w y ­
pełn ić  rozkaz P an a  Jezusa .  Pow oli  zaczął znosić  kam ienie,  
ceg ły ,  w ap n o  i coko lw iek  by ło  p o trz e b n e  n do  odnow ien ia  
kościoła . P o te m  prosił  robo tn ików  p rze ch o d zą cy c h ,  ab y  mu 
p om aga l i  w tej p racy .  T łu m aczy ł  w szysk im , że tu s tan ie  
k lasz to r  dziew ic  o d d a n y c h  B ogu  przez św ię tość  życia . P rz y ­
chodzili  n iek tó rzy  i chwilami mu pom agali ,  lecz g łów n ie  sam 
p racow a ł  do k ła d a ją c  w szys tk ich  sił sw oich ,  p o n ie w a ż  d o tą d  
n ie  by ł  p rzy z w y c za jo n y  do  te g o  rodzaju  pracy.

K ap łan  od  św. D am iana  p r z y g o to w y w a ł  m u w ieczorem  
p ożyw ien ie .  F ranc iszek  zaś  rozw ażając  tę  nad z w y cz a jn ą  
g rze czn o ść  i p o św ię ce n ie  księdza ,  ja k o też  w łasną  w te m  w y ­
godę ,  za p rag n ą ł  żyć  w w iększem  um artw ien iu ,  m ów iąc  sam 
do  siebie: P rzec ież  to  nie jest takie ubóstw o ,  jak ieś  obrał! 
T y  idź z garnuszk iem  i p roś u ludzi pożyw ien ia ,  a coko lw iek  
o trzym asz ,  m asz  być  z te g o  zadow olony .  W ięc p odz iękow ał  
kap łanow i za je g o  w ielką d o b roć  i zaczą ł  żyć z ja łm użny ,  
p ro sząc  o co d z in n n y  c h le b  po d o m a ch .  P o  kilku dn iach  
rzek ł  do  kap łana :  „O jcze, zna lazłem  sob ie  d o sk o n a łe g o  ku 
charza, k tó ry  znakom ic ie  p rzy g o to w u je  o b ia d y " .  O p ró c z  k o ­
śc io ła  św. D am iana ,  F ranc iszek  o d res ta u ro w a ł  ko śc ió łe k  św. 
P io t ra  i kap l icę  M atki Boskiej A nielskie j.

Śm ierć św. O. Franciszka
C ich ą  się zo rzą  n ieb o  pali 
I p ró szy  s reb rem  w iec zo rn y ch  gwiazd.. .  
G ło s  dzw o n u  p łyn ie  g d z ie ś  z oddal i  
W śró d  senne j  c iszy  p ta s ic h  g n ia zd  
T ak  roze tkany  i tak  r z e w n y . .
—  C hyli  s ię  łan  p sz e n ic z n y  w sk rusze  
L as  pac ie rz  s z e p c z e  p o s z u m e m  d rzew  - 
S k roś  za ch w y t św ia ta  m odli tew ny;



Wieczornej pieśni s łychać śpiew 
I grają skrzypki gdzieś pastusze.

*  *
*

Cichą się zorzą niebo pali 
I prószy srebrem wieczornych gwiazd 
Cyt!... Jakieś łkania słychać zdali — 
Żałosny szczebiot skowrończych gniazd 
P ada  na ziemię zmierzch liljowy 
Całuje ją wśród łzawych ros,
Iż stał się godzien  Franciszkowych 
Osta tn ich  żegnań słyszeć głos.
Ach! zanim złota zorza zgaśnie,
Nim serca przejmie nocny  chłód, 
Franciszek snem wieczystym zaśnie 
Zdejmie zeń Jezus życia trud.
U stóp Franciszka mała trzódka 
Zakonnej braci rzewnie łka,
Przed nim już droga jasna, krótka 
W światłość i miłość, co wiecznie trwa — 
Czyliż ich w smutku tak zostawi?... 
Idzi, Bernardzie, zbliż się, zbliż!
O to  wam Ojciec błogosławi,
Przebite ręce kładąc w Krzyż;
I na schylone kornie głowy 
Przelewa zdroje Bożych łask 
A z blizn cudownych purpurowy 
Świętemi dłońmi sieje blask.
„Żegnam Was, dziatki! Pokój z wami 
Świętymi bądźcie! Żegnam was!
Krzyż weźcie! Nie będziecie sami. 
Mnie Jezus wzywa —  czas już, czas!“ 
Zdejmuje suknie swe żebracze —
Na ziemi Go kładą w popiół, w proch... 
Grom adka synów rzewnie płacze — 
Aż buchnął jeden wielki szloch!
—  Lecz święty Ojciec podniósł rękę 
I by  uciszyć synów ból,
Rozkazał czytać Pańską  Mękę 
W nabożnej ciszy sennych pól.
Perlą się czyste łzy w źrenicach .. 
Któż taką ciszę przerwać śmie,



22

A nad Franciszkiem śmierć - Siostrzyca 
Rozciąga szare skrzydła swe 
,,Voce ad Dominum clamavi“
Z ust już stygnących wionął śpiew 
„Do Pana wołam, On mie zbawi 
Pospieszy ku mnie na mój zew... 
Wywiedź z ciemnicy moją duszę... 
Ostatni szept uleciał z warg....
Znów grają skrzypki gdzieś pastusze, 
Cichutko łkają pieśnią skarg.
Zagasł ostatni promień śłońca — 
Nocka nadchodi w srebrnych mgłach, 
Brat-słowik swoją pieśń do końca 
Wyśpiewał już w laurowych krzach. 
Ciemnieją zwolna niebios stropy 
Rój bladych gwiazdek w górze drży... 
A na Franciszka święte stopy 
Padają synów jego łzy. C.

Rozmowy o Trzecim Zakonie.

Do O. Dyrektora zgłosiła się pewna tercjarka z wielkim 
żalem na stosunki w Trzecim Zakonie. Zwala się S. Ada.

Jestem tercjarką od lat wielu — mówiła i zawsze 
spełniałam wiernie moje obowiązki. Siostry były zadowolone 
żę mnie, bo czyniłam im dobrze. Starałam się każdej do­
godzić. Nie jedną rzecz przemilczałam, aby tylko był spo­
kój. Stąd miałam u nich wzięcie i pamiętały o mnie przy 
wyborach. Chwała Boża rosła i Tercjarstwo stało dobrze. 
Takie stosunki istniały aż do ostatnich wyborów, kiedy na­
stąpiła nagła^ zmiana. Siostry odsunęły się odem ne, a ja od 
nich i tak teraz żyjemy zdała od siebie. O. Dyrektor sam 
to przyzna, że niedobrze się dzieje, Chciałabym usłyszeć 
opinję Ojca w tej sprawie.

O. D yrektor.  Kochana Siostro, nie ma złego, coby nie 
wyszło na dobre. To zachowanie sióstr wydaje ci się krzyw­
dzące, lecz ono sprowadzi na ciebie dobro. Byłaś tego
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pr ze konan ia ,  że p racujesz  dla  ch vały B j ż e j  i do br a  Tercjar-  
s twa,  a jes t  to twój  wielki błąd,  a lbo wiem  szukałaś  w t em 
ws zys tk i em  siebie.  Była to  p róż i o ś ć , py ch a  i mi łość  własna  
p o d ł u g  du ch a  św ia tow ego .  Trzec i  Zak o n  zaś ma p ie l ęgnowa ć  
d u c h a  św ię te go  Franc iszka ,  a więc ćwiczyć  w p raw dz i ­
wej pok or ze .  Na le ży  unikać ho no ró w,  ale szukać  pracy.  
Czyn ić  w sz y s tk o  nie dla własnej  miłości ,  lecz dla miłości  
P a n a  Boga .  Tak i em uspos ob i en ie m,  p r ze k o n an ie m  i d u c h e m  
p o w in n a  być p rze ję ta  każda  terc jarka.  W tej właśn ie  myśl i  
p ragnę  p rowadzić  Trzeci  Zakon,  aby  s ta ł  się t em,  czem 
z pow ołan ia  i z woli Kościoła  b y ć  powinien.  P rze kon u ję  
się z tych rozmó w,  że  T erc ja r s tw o  w moje j  parafji  nie ma 
pojęcia o istocie,  o duchu  i życ iu T rze c i eg o  Zakonu ,  d la tego  
n ie  po s tąp i ło  naprzód .

Prosz ę  się modl i ć w tej intencj i ,  aby  nasze  Terc ja r s two  
m o g ło  się odrodz ić  w duchu,  nabrać  n o w y c h  sił mora ln ych  
i poczuć sw oj ą  go d n oś ć ,  znaczen ie  i wysok ie  sz lachectwo  
t e g o  s tanu.  P rzez  gor l iwą pracę z j ed no c zo ny c h  sił m o ż e m y  
s tw or zyć  z tej g r o m a d y  s ł abych  i n i e oś w ie c on y ch  Tercjarzy  
p rawdz iwych  ap o s to łó w  Bożych.  Niech s ios t ra  r o z w a ż y  te 
moje  s łowa  dobrze ,  a teraz żegnam .

N o w i  B ł o g o s ł a w i e n i

Czasy  p r z e ś la d o w a ń  są  cz ęs to  ch lubą,  chwa łą  Kośc ioła .  
J u ż  Ter tu l j an ,  p isa rz  chrześc i j ańsk i  z t r zec iego  wieku,  p o ­
wiedział ,  że  „k rew m ę c z e n n ik ó w  jes t  nas ie n ie m  n o w y c h  
w y z n a w c ó w " ,  i w t e n c z a s  g d y  się wro g om  zdaje ,  iż kośc ió ł  
u p a d a ,  za mi e ra  —  o n  po tężn ie je ,  wzras ta .

J e s t  to  j e d n y m  z do w o dó w ,  że  n ad  nim czuw a  O p a t r z ­
no ść  Boża i że n ie  j e s t  dz i e ł e m ludzkim,  ale s a m e g o  Boga .

Pó ł to ra  wieku  t e m u  również Rewoluc ja  f rancuska s t ara ła  
się w mor zu  krwi za to p ić  Kośció ł  C h r y s t u s a .  I wielu,  któ-
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rzy s ta l i  n a  cze le  rewolucji,  by li  p rz e k o n an i ,  że  d la  K o śc io ­
ła  już u a d s z e d ł  k on iec ,  a n a w e t  w p ro s t  g łosili,  iż za p ię d z ie -  
s ią t  la t  z ko śc io ła  nie p o z o s ta n ie  ani ś ladu  i m ów ić  o n im  
b ę d z ie m y ,  jak  te raz  o re lig jach  p o g ań sk ich .  Z achęca li  s ię  
ty lko  c iąg le  do  tej walki i h a s łe m  ich by ły  s ło w a  „ z n iw e ­
czyć  b e z e c n e g o " .  —  N iem a  B o g a  —  głosili  p rzy w ó d cy  rewolucji  
—  rozum  ludzki je s t  b o g ie m ,  a ch cąc  m u o d d a ć  cz eść  b o sk ą ,  
p o sa d z i l i  na  o łta rzu  u licznicę p a ryską ,  jako  u o so b ie n ie  ro­
z u m u  i cześć  jej sk ładali .

G d y  rew o luc jon iśc i  uchw ycil i  w ładzę  p a ń s tw o w ą ,  r o z p o ­
częli j a s n e  p rz e ś la d o w a n ie  K ościo ła .  U chw ali l i  tak  zw aną  
cyw ilną  k o n s ty tu c ję  kleru. K o n s ty tu c ja  ta  k aso w a ła  ś lu b y  
zak o n n e ,  zn o s i ła  z a k o n y  i k o n g re g a c je .  O g łos i ła ,  że b isk u ­
p ó w  w ybiera  n ie  O jc iec  św., a le  Z g ro m a d z e n ie  n a ro d o w e ,  
a w ięc  n iedow iarkow ie ,  p ro te s tan c i  i żydzi.  N o w o o b ra n y  
b iskup  p rzed  w ładzą  św ieck ą  m ia ł z łożyć  ezam in  i p rz y s ię g ę ,  
że tę  b e z b o ż n ą  k o n s ty tu c ję  b ę d z ie  pop ie ra ł .  P ro b o sz c z ó w  
m ia ły  w yb ie rać  gm in y ,  a b isk u p o w i n ie  w o lno  b y ło  n a w e t  
badać ,  czy  o b ran y  p roboszcz  m a  jak ie  w y k sz ta łc e n ie  i wiarę. 
O d e b r a n o  k a p ła n o m  p ro w a d z e n ie  k s ią g  narodz in ,  ś lubów , 
śm ierc i  ( tak  zw ane  k ięg i s ta n u  cyw ilnego)  z a p ro w a d z o n o  
śluby  cyw ilne ,  za k az an o  nosić  k a p ła n o m  sukn ie  duchow ne ,  
zn ies iono  w sz y s tk ie  b rac tw a i s to w a rz y sz e n ia  religijne. 
Z ko śc io łó w  n iep ara f ja ln y ch  za b ra n o  w sz y s tk ie  k o sz to w n o śc i  
i sp rzę ty .  N a te  w sz y s tk ie  b ezp raw ia  kaz an o  k a p ła n o m  
p rzy s ię g ać ,  a w razie  n ie p o s łu sz e ń s tw a  g rożono  karam i. 
M a ła  g a rs tk a  ty lko  w y k o le jo n y ch  je d n o s te k ,  jak ie  w szędz ie  
się  trafiają, z łoży ła  p rzy s ię g ę  na te  ustaw y, a w sz y s c y  ogłosili  
p ro te s t  R o z p o cz ę ło  się w te d y  p rześ lad o w an ie .  Za kap łanam i,  
k tó rzy  w iern ie  sta li  r r z y  kośc ie le ,  u rządzano  ob ła w y  i je d n y c h  
w trącano  do  w ięzień , in n y c h  w y w o żo n o  z F rancji  i w y rz u ć -n o  
za  gran icę ,  lub  w y sy ła n o  do  c iężk ich  robó t  do  G u jan y  
w A m eryce  po łudn iow ej,  gdz ie  w sz y s c y  w s t ra s z n y m  klim acie 
w yginęli .  P rawi k ap łan i  ukryw ali się  po  s try ch a ch ,  odpraw ia li  
M sz e  św. po  szo p ac h ,  na  k tóre  lud  się  g rom adz ił ,  bo  s tron ił  
o d  kap łanów , k tó rzy  za p rzy s ię g l i  tę  w rogą  k o s ty tu c ję  i n ieda-  
wał im chrzcić  dzieci, ani b łogosław ić  n o w ożeńców , ani nie 
by w a ł  na  ich nab o ż eń tw a ch .

W  P ary żu  w  trzech  m ie jsc ac h  z a m ie n io n y c h  n a  w ięz ien ia  
z g ro m a d z o n o  kapłanów : w k la sz to rze  k a r rne li tań sk im  w opac t-  
św. G ern rana  i se m in a r ju m  św, F irm ina .  P rz y w ó d c y  rewolucji 
na  z g ro m a d ze n iac h  pod ju d z a l i  t łu m y  przeciw  z a m k n ię ty m  
księżom , głosili,  że jako  n iepos łu szn i  p raw om  republik i,  po-
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winni zginąć i motłoch wzburzony rzeczywiście wołał: „na 
latarnie księża n iezaprzysiężeni!“ W końcu w ydano na nich 
wyrok śmierci. P łatne bandy  złoczyńców wpuszczono do 
więzień, które w przeciągu pięciu dni (2-7 września 1792) 
wymordowały w Paryżu około 10,000 ludzi, a między niemi 
trzech' biskupów i około 350 księży. Ze spokojem ginęli 
słudzy Boży, z modlitwą na ustach padali pod  ciosami. 
Biskupi zachęcali towarzyszów męczeństwa, by żałowali za 
grzechy, zwracali myśli do Boga, dziękowali Jezusowi, że 
m ogą w obronie Jego  nauki umrzeć. W szyscy na kolanach, 
przygotowali się do śmierci i spowiadali wzajemnie. Zgro­
m adzonych  w klasztorze Karmelitów część męczono w ogro­
dzie, innych wezwano do kościoła i jeszcze raz zażądano 
złożenia przysięgi, a gdy wszyscy odmówili, zabijano jednego 
po drugim. Na klęczkach każdy czekał swej kolei, a gdy  
g o  wezwano, szedł wesoły, spokojny, jak na gody Baranka. 
Uczeni kapłani wielbili Boga, że im pozwalił um ierać za 
te  prawdy, k tórych oni w pismach bronili. Wszyscy szli na 
m ękę wpatrzeni w obraz Jezusa  Ukrzyżowanego, a wielu 
powtarzało Jego  słowa: „Panie  odpuść  im, bo nie wiedzą 
co czynią". Zam kniętych w więzieniu św. Firmina wym or­
dowano w celach, lub wyrzucano oknami na drogę, gdzie 
sta ły rozbestwione tłumy, które gwoździami, pałkami dobijały 
ofiary, a nawet znęcały się nad zabitymi, tratując ich ciała, 
siekąc na części i obnosząc głowy w tryumfie po ulicach.

Z tych 350 kapłanów  Ojciec św. Pius XI po przepro­
wadzeniu procesu 191 męczenników postawił na ołtarzach, 
ogłosił b łogosławionymi. Za świętą bowiem zginęli sprawę. 
Mogli byli złożyć przysięgę na ustawę wrogą Kościołowi, 
a zostaliby zwolnionymi, otoczonoby ich względami; oni 
jednak oddali życie w obronie praw Kościoła Chrystusowego. 
W śród tych kapłanów męczenników liczymy trzech biskupów 
i wielu zakonników. Jest m iędzy  nimi ró w n ież  syn św.  
Patrjarchy z A syżu, franciszkanin, B ło g o s ła w io n y  Jan 
Franciszek B urtę, gwardjan wielkiego klasztoru w Paryżu. 
(Krótki żywot tego Błogosławionego podam y w nas tępnym  
numerze).

Uroczystość beatyfikacji czyli wyniesienia ich na ołtarze 
dbyła się 17 października 1926 r. w kościele św. Piotra 

w Rzymie. Wielka świątynia była ozdobioną wielkimi obrazami, 
przedstawiającemu męczenników Błogosławionych w różnych 
więzieniach, przygotowanie do śmierci, i chwalę w niebie
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U ro c z y s to ść  bea tyf ikac ji  ro zp o c zę ła  się  M sz ą  św. o k n o w y ch  
B ło g o s ław io n y c h ,  k tó rą  w p rzepe łn ione j  św ią tyn i  odp raw ił  
K a rd y n a ł  w o b ec n o śc i  w szy s tk ich  k ard y n a łó w  rzym sk ich ,  
l icznych  b isk u p ó w  i gen e ra łó w  z a k o n n y ch .  P o  M sz y  św. 
o d c z y ta n o  B reve  A p o s to lsk ie  o B ło g os ław ionych  i o d śp ie w a n o  
u roczyśc ie  „Te D e u m “ . P o  po łudn iu  p rzyby ł do  K ościo ła  
św. P io tra  O jc iec  św . p om od li ł  s ię  do  B łogos ław ionych ,  
p rzy ją ł  o d  f rancusk ich  ka to lików  c e n n y  relikwiarz i udzielił 
o b e c n y m  b ło g o s ła w ie ń s tw a  N ajśw . S a k ra m e n te m .

J a k  podnoę i dek re t  kongragacji ,  p rz y k ła d  ty c h  m ę c z e n ­
ników, ich  s ilna wiara i m ę s tw o ,  p o w in n y  w zm o c n ić  siły 
i d o b ro cz y n n ie  w p ły n ąć  na  dz is ie jszy c h  c h w ie jn y c h  k a to l i ­
ków. W idz im y  bow iem , że jak p rzed  s tu  cz te rd z ies tu  la ty  we 
Francji ,  ta k  i dziś  w n iek tó ry ch  k ra jach  p o d n o s i  się  w alka 
przeciw  C h ry s tu so w i i religji, a naw e t  w o jc zy ź n ie  nasze j  
w idz im y  ob jaw y  za p o w ia d a ją c e  w alkę K ościo łow i.  T rzeba  
har tem , wiarą, p rzyw iązan iem  do K ośc io ła  p rz y g o to w a ć  się 
n a  tę  chw ilę  p róby ,  a t ryum fem  ty c h  m ę cz en n ik ó w  niech 
w z m a c n ia ją  się d u sz e  nasze .

m. t.

Odczyty o ŚW. Franciszku  
na Uniwersytecie  Krakowskim.

Ju ż  wiele o d c z y tó w ,  akadem ji ,  w span ia łych  p r z e d s ta ­
w ień  urządził  K raków  ku czci św. F ranciszka;  lecz licznych 
je szcze  śc iąga ją  s łuchaczy  o d c z y ty  o św  „B ie d acz y n ie " ,  
jakie na u n iw ersy tec ie  u rządza  „S to w arzy szen ie  Kultury  
K ato l ick ie j" ,  a k tó re  w yg łasza ją  w ybitn i  p ro fe so row ie  uni­
w ersy te tu .

P ra w d z iw ą  rozkoszą  d u ch o w ą  by ł o d c z y t  prof. D y b o w sk ieg o  
w p ięknej p o d a n y  szacie p. t. „Św F ra n c isz ek  w św ie tle  
książki, C h e s te r to n a "  C h e s te r to n  je s t  to  z n a n y  ang ie lsk i  
pisarz, sa ty ry k  i kom ik  w wielk im  sty lu . P rz e d  kilku laty  
po w ró c i ł  z w yznan ia  ang l ik ań sk ieg o  na ka to licyzm  i m iędzy  
innem i dzie łam i n ap isa ł  p ło m ie n n y  ż y w o t  św. F ranciszka .

W ar to  p o d ać  parę myśli z tej p rzep iękne j  książki.
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Źródło i sprężynę całego postępowania  św. Franciszka 
widzi Chester ton w nadzwyczajnej  miłości ku Bogu, która 
tak żywo przeniosła się na stworzenia.

Z usposobienia Święty był  demokratą,  ale zawsze wytwornym.  
Do ludzi przemawiał jak dworzanin do królów. Nawet do 
ptaszków odzywa się z delikatnością i pewną  galanferją: 
„Bracia ptaszkowie,  już dość naśpiewaliście się, poswólcie,  
że teraz wam coś powiem".

•Poetą był  w piśmie, większym w słowie, największym w życiu 
Jakiż to n. p. pełen porezji ten rys, gdy  na widok rozpalonego 
do czeiwoności  żelaza, którem mają mu przypalać skórę na 
skroniach, Święty odzywa się „Bracie ogniu, bądże mi łaskaw, 
bo cię zawsze kochałem w Panu.  Bóg, który cię stworzył  
i czystym i jasnym, niech łagodzi twoją srogość, abym mógł  
wytrwać.

Porównywano często św. Franciszka z Chrystusem. Chester- 
on używa innego porównania.  Chrystus to słońce, a Fran­
ciszek księżyc. Księżyc jest odbiciem słońca, ale zato 
bliższy nam niż słońce. 1 Chryslus  z powodu swej boskiej natury 
jest  oddalony od  nas. Niektóre wyrażenie Zbawiciela 
n. p. „Przypatrzcie się liljom polnym,  że ani orzą ani sieją„... 
„jeśli cię kto uderzy w jeden policzek, nas t iw mu drugi". . .  
jeśli ktoś  chce szatę, daj mu i płaszcz":. ,  wydają  się nam 
niezrozumiałe,  a j ednak widzimy je urzeczywistnione 
w życiu Franciszka i musimy przyznać wielkość i głębię tych 
rad Boskiego Mistrza.

Wiele jeszcze innych pięknych,  świeżych myśli snuje się 
w książce Chestertona,  które z jednej strony żywo i dobitnie 
przedstawiają postać św. Franciszka,  a z drugiej mówią 
z jaką czcią i miłością odnosi  się do niej nowonawrócony 
poe ta  angielski.

1 m. t.



28

%

Poświęcenie N ow icjatu  
00. Franciszkanów, w Łagiewnikach (obok Łodzi).

Gdy rząd rosyjski uśmierzył niepodległe dążenia narodu 
polskiego w roku 1864, nie zadowolił się usunięciem jed­
nostek politycznych, le cz  z całą zajadłością zemsty ludzkiej 
postanowił z gnębić religję.

Wtedy to pozamykał wszystkie klasztory na terenie 
dawnej Rzeczypospolitej, a zakonników wypędził; temu 
samemu losowi uległ klasztor 0 0 .  Franciszkanów ’ w Ła­
giewnikach.

Zegnał lud z płaczem tych pasterzy swoich duchow­
nych i prosił Boga, by nie zabierał im opiekunów 
z którym i się zżył.

Sprawiedliwość Wszechmocnego długo na siebie czekać 
kazała.

Dopiero w 1918 roku opustoszałe-i ruiną grożące mury 
klasztoru w Łagiewnikach, oddane zostały w ręce prawowi­
tych właścicieli.

I wróciło dawne życie.

Lecz w zupełności dopiero w roku ubiegłym nastąpiło 
w tych murach takie życie, jak dawniej, a to od chw ili, 
gdy umieszczo lym  został nowicjat, którego szczegóły’ 

poświęcenia tutaj podajemy. —

Było to-łdnia 31 października ub. r.
Ludność po nieszporach nie rozchodziła się, lecz ocze­

kiwała przyjazdu J. E. Ks. Wincentego Tymienieckiego, bis­
kupa łódzkiego, który na wiadomość o założeniu w Łagiew­
nikach nowicjatu, przybył sam poświęcenia dokonać.

Zakonnic} w drzwiach kościoła oczekiwali uprangnionego 
gościa.

Wkrótce wyszedł w kapie O. W iktor Turek, jako gwar- 
djan konwentu, wraz z O. Peregrynem Haczelą Prowincjałem 
i wszyscy niecierpliwy wzrok zwracali w stronę gościńca, skąd 
miał zjawić się oczekiwany Arcypasterz.
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O  godz .  6 - te j  w iecz. po jaw iły  się dw a św ia tła  s a m o c h o d u  
i sz y b k o  zbliża ły  —  Ks. B iskup  p rzy jeżdżał.

W kośc ie le  p o w s ta ł  ruch. .

P o  zw yk łych  w s tę p n y c h  c e rem o n ja ch  udzielił Ks. B iskup 
b ło g o s ław ie ń s tw a  i p rzy  śp iew ie  „S erdeczna  M a tk o "  w szed ł 
do  kośc io ła .

P rz y  ołtarzu  przem ów ił  d o  ludzi w ykazu jąc  im jak 
c ieszy ć  się pow inn i  z tego ,  iż w te  m ury  łag iew nick ie  
znow u  w stę p u je  życie , że więcej będz ie  p rac o w n ik ó w  na niw ie 
C h ry s tu sa  P ana ,  że chw ała  Boża rozb rzm iew ać  będz ie  w całej 
pełn i.  W yraz ił  p rzy te m  rad o ść  sw e g o  p a s te r sk ie g o  serca, iż 
p o d  op ieką  c u d o w n e g o  św. A n to n ie g o ,  w y c h o w y w a ć  się 
b ę d ą  sy n o w ie  św. F ranciszka .

P o c z e m  udał się do  k lasz to ru  p o d cz as  śp iew u: „A dore-  
m us  in ae te rn u m " ,  a ż eb y  pośw ięc ić  kaplicę now ic juszów  
i ca ły  d o m  now icjack i.

S ko ro  s ta n ą ł  w kap l icy  z p iersi now ic juszów  roz leg ł się 
h y m n : „Veni C rea to r  Spiri tus" na  cz te ry  g ło sy .  G d y  śp iew  
sk o ń c z o n o ,  pośw ięc ił  Ks. B iskup  kaplicę  i w szy s tk ie  ce le  n o ­
wicjuszów; a w róc iw szy  zn o w u  do  kaplicy, w g o rących  s ło ­
w ach  zachęc i ł  m łodz ież  z a k o n n ą  do miłości J e zu sa  i Marji 
M atk i nasze j i w iernej s łużby  dla Nich. Prosił ,  a ż eb y  czyste ,  
i m ło d o c ia n e  serca  złożyli przez ręce  N iepoka lane j  Dziewicy 
C hrys tu sow i ,  by  w szy s tk o  czynili na  chw ałę  B o ż ą  jedyn ie ,  
by  idąc  za w zo rem  sw y m  u b o g im  P a tr ja rc h ą  z A syża  tak 
B oga kochali,  jak on  G o  m iłował.  N as tępn ie  złoży ł p o d z ię ­
kow an ie  O. P row inc ja łow i za w y tę ż o n ą  pracę  n a d  ro zsz e rze ­
n iem  chw ały  Bożej.  O jcu zaś G w ard jan o w i w yraził  w dz ięcz­
ność  za pracę  n ad  u p iększen iem  do m u  B ożego .  A zw rac a ­
jąc się do  O jca  M ag is tra  ży c zy ł  mu ob f i tego  p lonu  z pracy  
na  n iw ie  serc m ło d o c ia n y ch .  P o leca jąc  się m o d li tw o m  
m ło d z ie ży ,  z a k o ń c z y ł  ce rem o n ję  pośw ięcen ia .

W im ien iu  braci z łoży ł O. P row inc ja ł  p o d z ięk o w an ie  
Ks. B iskupow i za o so b is te  p rzybyc ie  ce lem  d o k o n a n ia  p o ­
św ięcen ia  zaznaczając ,  że chwila o b ec n a  po zo s tan ie  d ługo  
w w dzięcznej pam ięc i .  Zaś w imieniu m łodz ieży  p rzyrzek ł,  
iż g o rąc e  je g o  p ro śb y  zachow a ją  w sercu, a w m odli tw ach  
z a s y ł in y c h  w kaplicy, k tó rą  pośw ięcił ,  n ig d y  go  nie pom iną .
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Około godz. 8 mej Ks. Biskup odjechał do Łodzi, p o ­
zostawiając w sercach wszystkich zadowolenie i chęć służe­
nia Bogu, dla którego chwały podjął tyle niewygód.

1 niema go juz w Łagiewnikach, lecz sama pamięć jego b y t ­
ności jest wystarczającem kazaniem, w którem zachęca 
wszysikich, byśm y Jezusowi zawsze i wiernie służyli i nie 
usuwali się przed żadną trudnością, ale odważnie i śmiało 
głosili cześć i chwałę Boga.

Świadek.

Sprawozdanie z zebrań Rady Głównej.

W dniu 15. lis topada 1926. odbyło się w Krakowie 
zebranie Rady Głównej III Zakonu.

Posiedzeniu rannemu przewodniczył Najprzew. expro- 
wincjał O. Zygm unt Janicki; popołudniowemu —  Najprzew. 
O. prowincjał Czesław Szuber.

Obecni byli: O. Viator z Warszawy, O. Grzegorz 
z Panewnika, O. Czesław Kellar, O. Kazimierz Niczyński. De­
legaci Biskupi: Ks. Kanonik Serejko z diecezji Płockiej, 
Ks. Kanonik Zamoyski z diecezji Częstochowskiej; delegat 
X. X. Dyrektorów Ks. Kanonik Cietlakowski z diecezji Sando­
mierskiej.

Bracia: Sapieha ze Siedlec, Strusiński z Tarnowa, Guzik 
z Zagłębia Dąbrowskiego, Bobilewicz, Stroka, Pawlak z Kra- 
krwa. Siostry: Partykiewiczowa ze Lwowa, Bamikowska ze 
Starogradu, Zarębska z Lublina, Mackiewiczówna z C zęs to ­
chowy; Żurawska, Lacherowa, Kozikowa, Głosówna,. Chryś- 
cińska z Krakowa. Nadto  ss. Łotocka i Dańkowska.

Posiedzenie  zagaił Najprzewiel. O. Zygm unt Janicki: 
Posiedzenie  to ważne, bo pierwsze po uroczystościach jubi­
leuszowych, w czasie których mieliśmy sposobność  zobaczyć, 
jak silny jest  ruch franciszkański.

Nietylko ci, co należą do Kościoła, ale i ci, do 
Kościoła nie należą, uderzyli czołem przed postacią  tak 
potężną, jaką jest  św. nasz Ojciec Franciszek.

Z okazji uroczystości wyszła encyklika, w której Ojciec 
św. wskazując wszystkim św. Franciszka jako najdoskonal­
szego naśladowcę Chrystusa, zachęca Wiernych, aby serca
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sw e odryw ali o d  rzeczy  z iem sk ich ,  a przez  n a ś lad o w a n ie  
F ra n c isz k a  s tara li się pow rócić  do  C h ry s tu sa .

W  encyk lice  tej po le ca  P a p ie ż  w szy s tk im ,  aby  w ed le  
sił i m o ż n o śc i  poc iąga l i  in n y c h  do  III Z akonu .  Z ap raw dę  
m iły  to  obow iązek ,  sz cz eg ó ln ie  d la nas ,  k tó rzy  się p o c z y tu je ­
m y  za dziec i n a s z e g o  św ię teg o  P atr ja rchy!  N ie  o m ie sz k a j­
m y  sp e łn ić  te g o  s ło d k ieg o  obow iązku  jak najwierniej.

Dzięki Bogu, u p rze d zen ie  do  III Z akonu  już znika. 
Z a p e w n e  je d n ą  z p rzy c zy n  u p rze d zen ia  b y ło  to, że te rc ja rs tw o  
ży ło  n iezaw sze  w ed le  d u c h a  III Zakonu.

Dziś III Z akon  w po k aźn e j  l iczbie b ie rze  u dzia ł  w szędzie ,  
gdz ie  są p o ru sza n e  sp raw y  ka to lick ie  i t rzym a rekę na  
pu ls ie  ka to l ick iego  życia.

Ale w p racy ,  n a leż y  n am  iść dalej.  W y tę ż m y  siły, ab y  
w szy s tk ie  w ars tw y  sp o łe c z n e  na leża ły  do  terc jarstwa! W ęzłem  
b ra te rs tw a  p o łą c z m y  w szy s tk ich  w III Zakonie! W ów czas  
do p ie ro  p rac a  nasza  w y d a  p lon , o k tó ry m  mówi has ło  
franciszkańsk ie :  „P okój i D o b ro !11

Po  p rzem ów ien iu  O. P rz ew o d n ic ząc eg o  o d c z y ta n o  p ro ­
tokó ł  z p o p rz e d n ie g o  zebran ia ,  a po  p rzy jęc iu  p ro tokó łu  
o d c z y ta ł  O. S ek re ta rz  sp raw o zd a n ie  z cz y n n o śc i  S ek re ta r ja tu .  
S zczegó ln ie j  s e rd e cz n ie  p rzy ję to  lis t O jca  św. z b łogosła-  
w ięń s tw em  dla  w szy s tk ich ,  co się p rzyczyn il i  do  u ro cz y ­
s to śc i  jub ileuszow ych .

N a  w n io se k  O. P rz e w o d n ic ząc eg o  w y rażono  O jcu św. 
ho łd  przez  p o w s ta n ie  z m ie jsc  i t r zy k ro tn y  okrzyk: „O jc iec  
św. P iu s  XI m e c h  ży je !11

N a s tę p n ie  o d c z y ta ł  skarbn ik  br. Bobilewicz, sp ra w o z d a ­
n ie  k a s c w e ,  z k tó re g o  w ynika ,  że s ta n  c z y n n y  z k o ń ce m  
czerw ca 1926 r. w y n o s i ł  3 ,657 zł. 78 gr.

K om is ja  K o n tro lu jąca  w  o so b a c h  O. J o a c h im a  P asz-  
czy ń sk ie g o  i br. R ata ja ,  zna laz ła  w sz y s tk o  w porządku . 
R ada  G łó w n a  przy ję ła  sp raw o zd a n ie  do  w iadom ości .

U znano ,  że d la  do b ra  s a m e g o ż  te rc ja rc tw a R adę  G łó w ­
ną t rze b a  za s i la ć  p ie n ięd z m i i d la te g o  p rz y p o m in a  się, 
K o n g re g a c jo m  terc jarsk im  o d sy ła n ie  coroczn ie  październ ikow ej 
sk ładk i do  S ek re ta rja tu ,  K raków  ul. L o re ta ń sk a  11. (M ożna  
też i przez  P. K. O., Ne co n ta  1 5 1 ,5 6 3 )

P o te m  p rz y s tą p io n o  do  dyskus j i  n a d  s ta tu te m  d la  Rad 
d ie ce z ja ln y ch  i d ek a n a ln y ch .

(S ta tu ty  te  o g ło sz ą  p ism a  terc jarskie ; prócz te g o  b ęd ą  
i o so b n o  d rukow ane:)

S ta tu ty  zaw iera ją  no rm y , k tó ry ch  t rzym ać  się trzeba ,



a ob o k  te g o  p rzep row adza ł  będz ie  każdy  dek a n a t ,  czy 
d iecezja ,  sw e m ie jscow e sp raw y

Z ak ład an ie  Rad d iece z ja ln y ch  i d ek a n a ln y ch  j e s t  sp raw ą  
b a rd z o  nag lącą ,  bo  dop ie ro  g d y  one  is tn ieć  będą ,  Rada 
G łów na  będ z ie  z łączona  o rgan iczn ie  z p o sz cz eg ó ln e m i  
K on g re g ac jam i.

D y sk u s ,a  n ad  s ta tu ta m i  p rzec iągnę ła  się d ługo , w obec 
c z eg o  na w n iosek  O. P re ze sa  o d p a d ł  z porządku  d z ie n n e g o  
referat,  k tó ry  za to  og los  ony  będz ie  w p ism a c h  te rc jarskich.

N a s t ę p n y m  p u n k te m  o b ra d  była s orawa K o m ite tu  ju b i­
leu szo w e g o .  K o m ite t  sw e zad an ie  sp  łnił i row iązał  się

T rzeba  je dnak ,  ab y  się ju ileusz franciszkańsk i utrwalił 
w pam ięc i  i p rz e sz e d ł  do  p o to m n y c h  i d la te g o  O. P re ze s  
p o p ie ra  w y ra żo n e  na  o s ta tn ie m  p o o s ie d ze n iu  K o m ite tu  
życ ze n ia  te g o ż  K o m ite tu ,  aby w y d ać  P a m ię tn ik  jub ileuszow y.

M y śl  w y d an ia  p a m ię tn ik a  p rzy ję to  je d n o z g o d n ie .  U tw orzy  
się w ięc  n ap rz ó d  K o m is ja  redakcy jna ,  a p o te m  w ydaw nicza .  
N a p rez esa  K o m is j i  redakcy jne j  p is tanow iono  upros ić  
O: W iktora  B iegusa ,  k tó ry  d ob ie rze  sob ie  w spó łp racow ników .

N a s tę p n e  ze b ran ie  R ady  G łów nej n az n ac zo n o  na środę  
po W ielk ie jnocy .

R ada  G tó w ia  p rz y p o m in a  też  K s ię żo m  D yrek to rom , 
ab y  w m yśl R egu ły  co roku zap rasza li  w izy ta tora .

N akon iec  O. P re ze s  p o d z ięk o w a ł  se rd e cz n ie  p rzy b y ły m  
za  ich t ru d  i w sp ó ln ą  m o d l i tw ą  za k o ń cz y ł  p o s ie d z e n ie .

Z e  S e k r a ta r ja tu  
R a d y  G łó w n e j  III Z a k o n u .
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jedno i w ie lob ar wne ,

K a l e n d a r z .
Z . w z B l ę d n l M t e m  o d p u s t ó w  z u p . i n y c b  3-^h  z a k  t r a n c ; s l k a ( ! * i c h ) Z/ ^
dla cz łcmków  III Zak. (A O),  S sk k p le r z a  " K a r m e l iU n s k le g o  (SK ) ,  S z k a p l e r z a  N i e p o K a i a n  g

P o częcia  ( S N P )  i odp .  zup .  s ta c ji  r z y m s k i c h  ( O s t ) .

1 S. Now y Rok. Obrz. Pań- 16 N. 2 po 3 Kr. SS Berarda
skie (ZF) (AG)-(SK) (SNP) i Tow. mm. (ZF)

2 N. Najśw. Imienia. Jezus 17 P. S. Antoniego
18 W .Kat. S. Piotra.
19 S Henryka b. m. ■'., .
20 C SS. Fabiana i Stl
21 P. S. Agnieszki p.
22 S; SS. Wincentego i Aruist. mm.
23 N. 3 po 3 Kr. ZaślAibmy 

N. Mar/: P anny.
24 P S. Tymotepsza

ana m.

<ZF) '
3 P. S. Genowefy
4 W. S. Tytusa t.
5 S. Wig. S. Telesfora m.
6 C. SS. Trzech Król: (ZF).

(AG) (SNP)
7 P. S. Łucjańa m.
8 S. S. S?’'vef.yna m-
9 N 1 po 3 Kr. S. Juijana m. 25 W. Nawróć. S. Pawia

10 P. S. Jana Dobrego 26 S. Polik. rpa b. niT
11 W S. Hygtna pŁi m. . 27 C. S. Jm a Złotoustęgo
12 S ,  S. Arkadjusza' m. 28 P. S. Walerego ■
13 G. S. Hilar.gj.usza papF .29. S-.FrrfncisZka Salezege
14 p; S. Hilarego-- b. .w. D. K.' 30 N. 4 po 3 Rr. S. Hjacynty

Bł. O-loryica w. I. Z (ZF) p III.Z. (ZF). ).
15 S. S. Pawła F p js t .  31 P. Bł. Ludwiki wd. 111 Z'(ZF)

■ Za p d z w o ie n ie m  W ła d z y  D u th ów nśj ' .  - ' "> : -  - '
R e d a k to r :  O. C ze s ław  K a l l e r ,  f r a n c i s z k a n in  — W y d a w c a :  W y d a w n .  . R y c e r z a  N ie p o k a la n e j  ,


